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„Robotnik“ przynosi następujące szczegóły, do- 
tyczące tej aktualnej sprawy: 

„W jesieni zeszłego roku PPP rozwinęło in- 
tęnsywną działalność agitacyjną, zwłaszcza wśród 
młodzieży akademickiej. 4 

Na wyższych uczelniach rozdawano odezwy | 
program PPP, który swego czasu w „Robotniku” 
ogłosiliśmy. Specjalną uwagę podczas tej agitacji 
zwracano na młodszych studentów. 

Agitatorzy informowali, że zadaniem PPP jest 
walka o „polskość“ rządów w Polsce i © usunię- 
cie mniejszości narodowych od wpływu na bieg 
życia państwowego. . 

Organizacja otoczona była nimbem tajemniczo- 
ści i przestrzegane w niej były Ściśle zasady kon- 
spiracj. Nowowstępujących członków skierowy- 
wano przedewszystkiem do któregoś z kościołów, 
gdzie przed wtajemniczonymi w sprawy organi- 
zacji księżmi składali przysięgę. Przysięgę taką 
odbierano głównie w kościele Wsz. Świętych na 
pl. Grzybowskim i w kościele Kapucynów przy 
ul. Kapucyńskiej. 

Uroczystość składania przysięgi odbywąła się 
co 2 tygodnie i otoczona była wielką pompą. Do 
kościoła Kapucynów szło się przez klasztor kapu- 
cynów, do którego drzwi otwierano po wymó- 
wieniu hasła przes przybyw.łucegb. Kościół tó- 
nat w ciemnościach, jedynie ołtarz był oświetlo- 
ny. Na ołtarzu stał sztandar biało-amarantowy z 
'orłem i krzyż. Przysięgę składano partiami, liczą- 
cemi po jakieś 100 osób. 

Składający przysięgę formowali się w czwórki, 
przyczem najpierw stawali uczniowie-skauci, po- 
tem wojskowi, kobiety i cywilni. Do PPP mógł 
wstąpić mężczyzna w 18 roku życia, natomiast ko- 
biety przyjmowano dopiero po ukończeniu 25 ro- 
ku życia. 

Przed ołtarzem stał ksiądz, który odczytywał 
rotę przysięgi, którą składający powtarzali, złoży- 
wszy dwa palce na krzyżu. Obok ołtarza stało 
dwóch oficerów z wyciągniętemi szablami, a obok 
nich stali wyżsi oficerowie w paradnych mundu- 
rach. 

Po przyjęciu przysięgi ksiądz-kapucyn w komży 
wygłaszał okolicznościowe przemówienie. w któ- 
rem raz jeszcze przypominał nowowstępującym, 
że w razie zdrady lub nieposłuszeństwa, grozi im 
w myśl regulaminu, Śmierć; mówił, że Polska znaj- 
duje się w ciężkiej sytuacji z powodu „zalewu ży- 
dostwa" i że tylko PPP może wybawić Polskę od 
nieszczęść. Nawoływał do karności i zachowywa- 
nia zasad konspiracji, póki organizacja nie zosta- 
nie zalegalizowana, co miało niczadługo nastąpić. 

Zaprzysiężeni wychodzili pojedyńczo z kościoła 
z obowiązkiem zwerbowania jednego na tydzień 
członka do PPP i opłacania składek w wysoko- 
ści 2 franków szw. na kwartał. 

Zbiórki odbywały się rzadko, zwykle na Powąze 
kach lub w podziemiach któregoś z kościołów. 
przybywający wymieniali umówione hasło, 

W dzień Wszystkich Świętych na Powązkach 
odbyła się wielka rewia faszystów z Pogotowia: 


KOŁDRY, MATERACE 
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którzy zeszli się w liczbie około 800 osób. Gro- 
madzili się oni okręgami, przy którymś z pomni- 
ków. Okręg I z Gorczyńskim na czele, zebrał się 
przy grobie 5 poległych, inny znów, z Pękosław- 
skim, przy grobie Niewiadomskiego. 

Rewią całą, w której udział brali i wojskowi, 
dowodził Gorczyński. Został on po rewii, za nie- 
udolne jej przeprowadzenie, a zwłaszcza za to. 
że władze policyjne aresztowały kilku „patrjotów*, 
z dowództwa usunięty. Czynny udział w organi- 
zowaniu rewji brał były kpt. Michałowski, który, 
udając wielkiego arystokratę, posługiwał się je- 
dynie językiem francuskim lub włoSkim. 

W początkach grudnia na zbiórce w podziemiach 
kościoła Wszystkich Świętych nastąpił w PPP 
rozłam. 

Część członków, należących przeważnie do sek- 
cji akademickiej PPP, wystąpiła, zrażona przemó- 
wieniem p. Pękosławskiego i nieprzyjaznym sto- 
sunkiem władz głównych PPP do Straży Naro- 
dowej, organizacji bojowej, będącej pod wpływa- 
mi i kierownictwem Narodowej Demokracji. 

P. Pękosławski w swem przemówieniu rnówił 
o konieczności obalenia rządu Witosa j zaprowa- 
dzenia drogą przewrotu dyktatury „brawdziwie 
narodowej”. P. Pękoshtwski zajął Sie równieź zas 
gadnieniami gospodarczemi. twierdził, że w Polsce 
jest jeszcze za tanio, bowiem ceny nie doszły je- 
szcze do wysokości przedwojennej itp. Jako naj- 
ważniejszą reformę, wysunął p. P. sprawę zmiany 
reformy wyborczej. 4 

Dalej p. P. wystąpił przeciwko jednemu z emi- 
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sarjuszów PPP, który, agitując na prowincji, by 
zjednać członków, twierdził, iż w PPP są tacy 
„działacze narodowi“, jak p. Korfanty, co było nie- 
zgodne z prawdą. Wreszcie p. P. stwierdził, że 
PPP jest znacznie radykalniejszą organizacją, niż 
„Straż Narodowa", która, będąc zalcżną od ND, 
jest skrępowana, gdy tymczasem PPP nie myśli 
się krępować. Dlatego też o połączeniu się tych 
organizacji nie może być mowy. 

W końcu P. z tryumiem oświadczył, że Zarząd 
Główny wykrył w organizacji prowokatora, ja- 
kiegoś mahometanina, który był nasłany przez 
POW czy komunistów, Zarząd wydalił go, obecnie 
wstąpił on do Związku Hallerczyków. 

Na zapytanie jednego z uczestników zebrania, 
czy o tej prowokacji P. zawiadomi! Zw. Haller- 
czyków, ten odpowiedział, że nie uważa tego za 
potrzebne. 

Oświadczenie to, jak zresztą i cała mowa. wy- 
wpłało wśród sympatyzujących ze Strażą Nar. 
i Hallerczykami studentów, ogromne oburzenie. 
Wyszli oni w liczbie 100 osób do innej sali i tam 
postanowili wystąpić z PPP, Początkowo nie chcia- 
no ich z podziemi kościoła wypuścić, lecz wsku- 
tek interwencji Gorczyńskiego .--- puszczono ich. 

Oprócz Pękosławskiego, na zebraniu tem prze- 
mawiał jakiś ksiądz, a literat „Mir“ odczytał hymn 
Pogotowia. 

K a . $ ° 

Fogotowie Patriotów liczy podobno w Warsza- 
wie około 3.000 członków, z czego blisko 300 aka- 
demików, przeważnie ze szkoły gł. gosp. wiejskie- 
go i politechniki. 

Na czele organizacji stał zakonspirowany sztab 
generalny i rada główna”, 


Konspiracyjna działalność PPP 


Warszawski „Kurier Poranny“ pisze: 

Śłedztwo w sprawie „Pogotowia Patrjotów Pol- 
skich“ zatacza coraz szersze kręgi. Poza uwięzło- 
nymi wczoraj osobami, policja polityczna wydała 


wczoraj polecenie aresztowania na prowincji oko“ 


ło 20 osób, mających ścisły związek z PPP. Jeżeli 
chodzi o Warszawę, to prokurator zwrócił się do 
komenndy głównej policii państwowej, aby zawie- 
szono w czynnościach komisarza policji Gostyń- 
skiego. 8 

Komisarz Henryk Gostyński, zawieszony w u- 
rzędowaniu przez gea. Sikorskiego za bezczyn- 
uość wobec bojówe%s faszystowskich podczas ta- 
padu na Zgromadzenie Narodowe w grudniu 1922 
roku, był następnie reaktywowany przez ministra 
spraw wewnętrznych, Kiernika. 

W październiku krążył w kołach politycznych 
odpis następującego listu, który komisarz Gostyń- 
ski miał otrzymać: 

Ściśle poufne. 
Szef sztabu Pogotowia Patrjotów Polskich 
Rady Głównej 
dnia 10 października 1923 r, 
L. dz. 104 


Do Komendanta Policji Państwoweł „Pogo- 
towia Patrjotów Polskich“ p. Henryka Go- 
styńskiego 

8 w Warszawie. 
ZAWIADOMIENIE 


Zawiadamia się Pana Komendanta, że zę- 
branie Rady Głównej odbędzie się dnia 12 pa- 
źżdziernika r. b. o godzinie 6 wieczorem przy 
uł. Marszałkowskiej L. 37 w domu księży 
Kościoła Zbawiciela w mieszkaniu X. Profe 
sora Oraczewskiego, na które proszę przybyć 
w celu przedstawienia raportu z obecnego 
stanu Policii i mającego się odbyć zreforino- 
wania według Jego uznania, oraz jakie Pan 
Komendant poczynił kroki, celem zorganizo- 


wania Policjj w Pogotowiu Patriotów, Obec- 
ność obowiązkowa. 
Szef sztabu: 
(—) J. Czołowy 
pułkownik. 
Za zgodność: 
| (Podpis nieczytelny). 

Przypomnieć należy, że pseudonim „Czołowy* 
okrywał nazwisko p. Gorczyńskiego. 

Co do losów aresztowanych członków zarządu 
PPP, to p. Gorczyński przebywa, jako chory na 
wrzód w żołądku w mieszkaniu własnem pod sta- 
łą ochroną policji. l 

P, Pękosławskiego umieszczono wczoraj w wię- 
zieniu przy ul. Dzielnej, zaś innych, jak naprzy- 
kład kapitana w rezerwie, hr. Michałowskiego, o- 
Statnio „zastępcę szefa sztabu generalnego’ PPP“, 
Gryczkę, „komendanta okręgu PPP, podobno a 
genta komunistycznego, który zebrane przez PPP 
materiały wojskowe mógł mieć w rękach, zatrzy- 
mano nadal, na mocy rozkazu sędziego śledczego. 
w aresztach przy komisariatach do czasu umiesz- 
czenia w więzieniach. 

Ostatnia odezwa PPP, datowana w październi- 
ku r. ub., rozrzucona była po mieście w szerokich 
kołach. Brzmi ona jak następuje: 


PATRJOTO! 


Wstąpiłeś w szeregi „Pogotowia Patrjotów 
Polskich*, które powstało w przekonaniu, że 
Ojczyznę można uratować tylko drogą dykta- 
tury: A 

Widzisz sam, jak dzisiejszy ustrój parla- 
mentarny prowadzi Ojczyznę do zguby. 

Wiedz o tem, że należysz do organizacjł 
bezpartyinej, stojącej na gruncie narodowym 
i partjotycznyin, bo Polska jest dla Polaków 
i Polacy Nią rządzić powinni 

Wiedz i o tem, że obowiazkiem Twoim jest 


Tajne. 


„NAPRZÓD 
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stanąć w szeregach ua kaźdy rozkaz Twoje- 
go dowódcy I z bronią w ręku, z naraźże- 
niem właśncgo życiń w razie potrzeby bronić 
Diczyzny. 

Tymczasem żądamy od Ciebie szerzenia 
naszej idel i kooptowania jak najwięcej ezton- 
ków, a wkrótec nadejdzie czas powołania Cię 
do ćwiczeń | pracy państwowej. 

Bądź gotów i stawaj na każdy Zew! 

Nieposłuszni będą podlegali Sądowi dyścy- 
plinarnemu. 

| Rada Główna 
„Pogotówia Patrjotów Polskich“. 

Warszawa, w październiku 1923 r. 

PPP chwytało gorączkowo członków do swych 
kadrów, szczególnie z pośród młodzieży. Po pew- 
nych przygotowaniach i próbach zbierano kandy- 
datów w pewnych określonych dniach do podzie” 
mi kościołów: WW. Świętych, Kapucynów, Ber- 
nardynów i innych, przyczem wpuszczano taii po 
wymienieniu hasła: wartującemu członkowi PPP. 
Hasła były różne: „Kmicic“, „Wiara“, „Brat”, 
„Mussolini“ i t. d. ; 


„Express Poranny“ zamieszcza następującą cie- 
kawą informację: | 

„Przywódcy PPP, jak zbłąkane owce, zwracali 
sią kolejno do różnych osobistości ze sztandaro- 
wemi nazwiskami, zapraszając je do organizacji i 
ofiarując najwyższe stanowiska teraz, a najwyż- 
sze urzędy w państwie, w razie jeśli zamach sta- 
nu się uda. Podkreślić należy, ża zwracano się do 
wybithych osób bez względu na orientację poli- 
tyczną. Chodziło więc poprostu o wynalezienie 
„mocnego“ w Polsce nazwiska, któreby więcej mó- 
wiło werbowanym członkom, niż wydrukowany 
„program“ į niezrozumiałe pseudonimy z powieści 
historycznych. 

Jak sią dowiadujemy. „sztab“ PPP zwrńcał się 
również z odpowiedniemi propozycjami, drogą po- 
średnią do marszałka Polski J. Piłsudskiego, któ- 
ry jednak wręcz mie chciał prowadzić żadnych 
rozmów na ten temat". 


PRZYSIĘGA W KOŚCIELE KAPUCYNÓW 
„Express Poranny“ podaje następujący opis 
przysięgi PPP w kościele Kapucynów w War- 


Ojcowie 


Endecka „Gazeta Warszawska“, zapożyczając 
tytuł od granej obecnie w Warszawie sztuki Pi- 
randefla, pisze o częściowo odsłoniętych machi- 
nacjach spiskowych PPP pod tytułem: „Postacie, 
poszukujące autora". 

Takim był proces Bagińskiego i Wieczorkiewi- 
cza — twierdzi „Gazeta“, Tak samo zagadkowo 
dla niej przedstawia się PPP, Pisze tedy: 

„Przed sądami polskimi coraz częściej zja- 
wiają się postacie z gotowemi, pełnemi smut- 
nej treści rolami, ale bez.. autora. 

Publiczność gubi się w domysłach i mędrku- 
je na szerokiej płaszczyźnie między komuniz- 
mem a faszyzmem, awantuimiczością a psy- 


chopatją, padają różne azwiska, mimo wszyst- * 


Optymizm p. Grabskiego 


ko.jednak autora odnaleźć nie można i spra- 
wy kończą się bez odszukania metryki.“ 

Otóż co się tyczy Bagińskiego i Wieczorkiewicza, 
to spisek był tu tak dalece reżyserowany ręką 
prowokatorską, a byłemu ministrowi Kiernikowi 
tak dalece zależało, ażeby ten epizod rzekomo da- 
leko szerszego sprzysiężenia — przedstawić, jako 
odsłonięcie tajemnicy niepokojących bomb rzeczy- 
wistych i które rzeczywiście eksplodowały, (choć 
sprawa Bagińskiego obracała się głównie około 
zamachów bombami... zamierzonych, lub szerszej 

nieznanych), że nie dziw, iż wyjaśnienie 
źródeł tej historji nie jest łatwe. 

Ale PPP — to sprawa ima. 

To rezultat usiinej faszystowskiej agitacji, którą 
uprawiała emdecja w swej prasie i niewątpliwie 
na swoich zebraniach, dopóki nie udało się jej dor- 
wać do rządów. 

To ta sama agitacja, podkopująca deimokratycz- 
ue podstawy państwa, która spowodowała była 
haniebne ekscesy 11 grudmia w Warszawie i ohy- 
dne skrytobójstwo na osobie pierwszego — legal- 
mie wybranego — prezydenta Rzęczypospolitej! 
Ta sama antypaństwowa robota, która z morder- 
cy, kulą brauninga przebijającęgo karty 'konsty- 
tucji, czyniła bohatera i męczennika! 

Coza dziw, że w takiej atmosferze lęgną się 
nieodpowiedzialne czyny; wypływają na wierzch 
indywidua awamturnicze, chcące drogą warchoł- 
skich zamachów próbować szozęścia? 

Ci Pękosławscy i Gorczyńscy, ci księża, któ- 
rzy otworzyli byli kościoły dla szerzenia kultu 
mordercy, aby je potem otwierać dla jakichś ce- 
ramonij spiskowych, ci wymieniani i nieznani woj- 
skowi, którzy przysięgę wojskową zastępowali no- 
wą, faszystowską, tak bez troski. jak giełdziarz, 


„Punktnalnic o godz. 8 ziawiliśmy się przed 1:0- 
Ściołem. Był zamknięty. Na trzykrotne pukanie 
uchyliły się drzwi i wysunął do nas głowę jakiś 
ksiądz Kapucyn. 

= Kto jesteście i czego tu chcecie? 

Powiedzieliśmy hasło (było nas 6 czy 7) i wte» 
dy przepuszczał nas kolcejnó, każdemu ż nas za- 
glądając w oczy wzrokiem, którego do Śmierci nie 
zapomnę. 

Kościół ćały był ciemny 1 ponury, tylko na of 
tarzu paliło się sześć świeć przed sztandarem 7 
orłem białym. Przyznaję. że to. co ujrzałerti, zro- 
biło na mnie- potężne wrażenie, W nawie głównej 
stała grupa około stu ludzi. Przyszli tu przysię- 
gać, jak ja. Przeważnie młodzi. Spoglądałem po 
ich twarzach. Ginęły w mroku, tylko w oczach 
jarzyły się ogniki, odblisk Światła na ołtarzu. 

W chwilę po mojem przyjściu każano nam usta- 
wić się czwórkami, najpierw skauci, potem grupa 
iakichś ludzi w mundurach, akademicy (ja w ich 
szeregu), wreszcie kobiety, 

Gdyśmy się uszykowali, z za ołtarza wystąpi- 
ło dwóch ludzi w mundurach oficerskich, Z obna- 
żonemi szablami i stanęło jako straż przy ołlta* 
rzu 

Tuż przed ołtarzem stała grupa „sztabowa* 
PPP, kilku cywilnych i 5--6 jegomościów, którzy 
przybrali się w mundury generalskie. 

Podchodziliśmy do ołtarza po czterech 1 kładąc , 
dwa palce prawej dłoni na leżącym tam czarnym 
krzyżu, powtarzaliśmy słowa przysięgi, odczyty- 
wanej przez mnicha-kapucyna, ubranego w komżę. 

Przy wymawianiu słów roty: „Tak mi dopo- 
móż Bóg I święta Jego Męka Amen", straż przy 
ołtarzu prezentowała broń. 

Dodać muszę, że jak nam mówiono, krzyź, na 
którym składaliśmy palce i który całowaliśmy po 
przysiędze, całował przed Śmiercią na polu stra- 
cenia Eligiusz Niewiadomski. 

Po złożeniu przysięgi każda czwórka odchodzi- 
ła na swoje miejsce. 

Niezwykłe wrażenie wywarła na mnie przysię- 
ga kobiet. Drżącym głosem powtarzały rotę, nic- 
które łkały głośno ze wzruszenia. 

Gdyśmy znów uszykowali się czwórkami, sta- 
nął przed ołtarzem ten sam ks. kapucyn. który 
odbierał od nas przysięgę | zaczął przemowę”. 

i dzieci 
wyinieniający jedną walutę na drugą — cała ta 
pstrokacizna ludzi różnego wieku, płci i kondycji, 
gotowa do tego, ażeby wywołać zamach, który, 
oczywiście, musiałby doprowadzić do krwi rozle- 
wu — całe to uwijające się bezmyślne szaleństwo. 
nasycone hasłami reakcyjnemi — toć przecie pro- 
dukt tej atmostery, którą wytworzyła endecja! 

I choć to jej dziecię nieraz kłóciło się potem 
z endecją — to jednak rodowodu powyższego nie 
zmienia. 

„Rodowód jest — tylko pp. endecy nie chcą pła- 
cić alimentów! I mówią: nie wiemy, skąd się to 
wzięło !... i 


We wczorajszym numerze podaliśmy sprawo- 
zdanie z wymurzeń p. Grabskiego, poczynionych 
na konferencji prasowej. Nawiasem nadmieniamy, 
że w konferencji tej podobno i prasa prowincjo- 
nalna brała udział, ale o zaproszeniu prasy kra- 
kowskiej nic nam niewiadomo, Wracając do rze- 
czy, należy podkreślić silny optymizm p. Grab- 
skiego w zapatrywaniach na sanację skarbu. P. 
Grabski zapewnia, że już w lutym budżet będzie 
bez deficytu, że w styczniu deficyt zmniejszy się 
do 25 muljonów złotych; że podatek majątkowy, 
inne zwaloryzowane podatki, działalność banku 
emisyjnego itd. dają gwarancję, że zapoczątkowa- 
na akcja sanacyjna rychło doprowadzi do pomyśl- 
nego rezultatu. 

P. Grabski w swym optytniżinie prześciga na- 
wet p. Kucharskiego. Podczas gdy p. Kucharski 
wyłliczał, że deficyt ustanie dopicro w sierpniu, to 
p. Grabski tę szczęśliwą chwilę qznacza już na 
luty. Na jakiej podstawie dochodzi do tego wnio- 
sku? Oto twierdzi, że p. Kucharski obliczał sto- 
pniowe zmmięjszanie się deficytu o 10 tniljonów 
.niesięcznie, podczas gdy on przyjmuje szybsze 
tempo zmniejszania się budżetu, szybsze o równe 
7 miesięcy. Wpływy podatkowe zwaloryzowane 
— jak wspomnieliśmy — mają dokonać tego cudu. 
a że cudów w ogólności zaś w dziedzinie finan- 
sowej w szózególuości mema, pozwolimy sobie 
sądzić, że przesada jest raczej po stronie p. Grab- 
skiego, który — tem różni się korzystnie od swę- 
go poprzednika — podaje wprawdzie argumenty 
za Swą tezą, niestety, niebardzo przekonywujące. 


Co bowiem się stanie, a w naszych stosunkach 
należy się z tą możliwością liczyć, jeżeli rolnicy 
i przemysłowcy nie zapłacą w koniecznym czasie 
dla usunięcia w lutym deficytu 180 miljonów frank. 
fiu poczet podatku majątkowego? Samo zagroże- 
ble bardzo ostrymi Środkami represyjnymi nie 
skłoni rolników | przemysłowców do zapłacenia, 
gdyż opłaci im się uiścić procenty zwłoki i kary 
zamiast sprzedać zboże względnie wyroby w 
„iliekorzystnej końjunkturze”.  Żresztą raty po- 
datku majątkowego, choć ustawą unormowanie, 
stały się za poprzedniego rządu przedmiotem tar- 
gów, a chociaż p. Grabski system ten potępił, to 
= przypuszczamy -— interesentom bardzo się po- 
dobał i jeszcze się pokaże, kto postawi na swo- 
jem: niechętny dla takich transakcji — Niemcy 
nazywają je „Kuhhandel* — minister skarbu, czy 
rolnicy i przemysłowey, którzy w sferze płace- 
nia są tak nieczuli. 

Poza liczeniem na podatek majątkowy p. Grab- 
ski wielkie pokłada madzieje w bank emisyjny i 
w różne pożyczki wewnętrzne. Istotnie najwyż- 
szy czas, aby ustała niekonstytucyjna i niezdrowa 
gospodarka dotychczasowa, w której państwo do- 
wolną ręką czerpało z instytucji emitującej bank- 
noty — bez pokrycia i bez nieraz istotnej potrze- 
by, trudno jednak wyobrazić sobie sytuację, w 
której =» jak zapewnia p. Grabski -- państwo bę- 
dzie wobec nowego banku tylko stroną, t. j. że 
będzie mogło z banku emisyjnego otrzymywać 
banknoty tylko na podstawie pokrycia. Znatny i 
tę metodę postępowania, wedle której pokryciem 
może być np. weksel podatkowy albo bony kaso- 
we — jedno i drugie tylko imitacja złota i w ka- 
żdym razic powiększające ilość banknotów w o- 
biegu. Zresztą p. Grabski nle wyrzoka się w zu- 
pełności możności dalszego czerpania z PKKP, na- 
żywając tę możność „okresem przejściowym“, tl. 
do czasu, kiedy jego zdaniem ma zniknąć deficyt 
budżetowy. 

P. Grabski jest przeciwnikiem pożyczki zagra- 
nicznej, wprowadzając jako przykład — odstra- 
szający? — Austrję i Węgry, które takie pożyczki 
otrzymały względnie otrzymać mają w zamian za 
zbyt wielkie ofiary, poprostu mówiąc — za ofiary 
ze swej samodzielności. Mniejsza o to, czy p. 
Grabski dlatego odrzuca pożyczkę zagraniczną, 
ponieważ winogrona są zbyt kwaśne; faktem jest, 
że kładzie nacisk na przeprowadzenie sanacji przy 
pomocy pożyczek wewnętrznych, Jest to ekspe- 
ryment w naszych stosunkach niebezpieczny i to 
dla obydwu stron: dla państwa zaciągającego tę 
pożyczkę i dla obywateli kupwiących ją. Jeszcze 
wszyscy pamiętają efekt pożyczek państwowych 


z 1919 i 1920 r.i niewiadomo, czy ówczesne smt- . 


tne doświadczenia nie odstraszą ludzi od wdania 
się w taki interes, Przypuśćmy jednak, że tak 
nie będzie, że pożyczka zmajdzie odbyt — czy rze- 
czywiście, jak sądzi p. Grabski — posiadacze ob- 
cych walut pozbędą się ich dla nabycia pożyczki 
nazwanej walutową? A ostatecznie, czy umiesz- 
czanie części tych pożyczek za gramicą, na oo We- 
dle twierdzemia p. Grabskiego są już oferty, nie 
zmieni charakteru wewnętrznego tej pożyczki? 

O ile p. Grabski jest optymistą na punkcie 
swych zamierzeń finansowych, o tyle mejasno 
wypowiada się co do ciężkiego i aktualnego pro- 
błemu drożyzny. Słusznie powiada p. Grabski, że 
zmora drożyzny mie da się pokonać mechanicznem 
obalaniem wzrostu cen, bo na to u nas Żaden rząd 
się nie zdobędzie. Z drugiej jednak strony madzieje 


b. Grabskiego, że przemysłowcy łódzcy — mówił 


się o nich jako o typie — sami obniżą ceny, gdy 
kredyt i zamówiemia będą zwaloryzowane, opie- 
rają się na kruchych podstawach o tyle, że typ 
ten ma swą kalkufację, która potrafi tak 1 inaczej, 
potrafi każdą lepszą konjunkturę ogółną obrócić 
ua swój prywatny użytek. Nie przemawia też da 
przekonania, że — jak twierdzi p. Grabski — silny 
nacisk podatkowy na produkcję spowoduje zwol- 
nienie tempa drożyzny z tej racji, że producenci, 
potrzebując gotówki na zapłacenie podatków, nie 
będą mogli towarów magazynować, Z doświad- 
czenia dotychczasowego wiemy, Że było inaczej: 
producenci zwiększome podatki przerzucali na kon- 
sumentów, a magazynowanie towarów mieli uła- 
twiłone przez kredyty w PKKP. Te kredyt będą 
dalej mieti w formie wałoryzowanej, czego następ- 
stweni będzie — zwaloryzowamie cen t. j. ich 
„wyżka. 

P. Grabski wie jednak, ża w przemyśle powsta- 
ną wskutek wałoryzacjł, śruby podatkowej I t. d. 
trudności, które w pierwszym rzędzie skrupią się 
na robotnikach. Liczy on się też 4 groźbą bezro- 
bocia i zawczasu myśli o „klapie bezpieczeństwa”, 
którą ma być ustawa o ubezpieczeniu bezrobot- 
nych. No, robotnicy wiedzą, co takie ubezpiecze- 
nie znaczy: za wiele, aby umierać a zamało, aby 
z tego żyć. W ostatecznym wyniku przemysł ja- 
koś da sobie radę, a robotnikach „pomyśli* się 
także w taki sposób, w jaki państwa o tej kate- 
gorji ludzi myśli, ti. w formie jałmużny. 
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Poseł Czapiński o sytuacji politycznej 


W poniedziałek wieczorem w sali związku Stow. 
rob. przy ul. Dunajewskiego odbyło się zebranie 
Towarzyszów partyjnych, poświecone sprawom 
politycznym. Zagaił zebranie r. m. tow. dr Roscn- 
zweig, przewodniczył tow. Pankiewicz. Referat o 
sytuacji politycznej w państwie wygłosił tow. po- 
seł Czapiński. Referent skreślił na wstępie histo- 
rię walki reakci chieńskiej o władzę. Walka ta 
była bezwzględną; od demagogji wyborczej po- 
przez terror i mordy polityczne, gdy wybory nie 
dały icj większości — dążyła reakcja do władzy, 
którą wreszcie zdobyła dzięki paktowi chieny z 
piastem, zawartemu na podstawie wspólnych inte- 
resów klasowo-agrarnych. Mowca scharakteryzo- 
wał działalność rządu chieno-piasta i przeszedł do 
omówienia szkodliwych dla państwa skutków tych 
rządów. 

Hasłem naszem jest pokój, jako odpowiadający 
interesom polskiego robotnika. Zdajemy sobie je- 
dnak sprawę z niebezpieczeństwa, jakie grozić mo- 
że Polsce ze strony dwóch wielkich sąsiadów. 
Uważamy niebezpieczeństwo rosyjskie za najgro” 
Źniejsze. Polityka zagraniczna chjeńskich mini- 
strów Seydy i Dmowskiego, opartą była jednak 
na zasadach moskiewskich. Uimizgi Seydy do Be- 
nesza, z celem zjednania sobie przyjacielstwa cze- 
skiego, spotkały się z urogancką odpowiedzią „Cze- 
skiego Słowa'.... Z linji moskałofilskiej zasady wy- 
nikły inne, niepomyślne dła państwa skutki. Poli: 
tyka zagraniczna chieny wobec państw bałtyckich 
doprowadziła do zniechęcenia tych państw do Pol- 
ski. Wiadomo, że w razie konfliktu z Rosją, pań- 
stwa bałtyckie są naszym naturalnym sojuszni- 
kiem. Seyda zbojkotował konferencję państw bał- 
tyckich, co podcięło sympatię ich do Polski. Jasną 
bowiem jest rzeczą, że polityka moskałofilska pro- 
wadzić musi w konsekwencji do oddania tych 
państw w jarzino rosyjskie. Przegraliśmy sprawę 
w Gdańsku, upadek kandydata polskiego do Ligi 
narodów skompromitował Polskę dzięki bezmyśl- 
nej polityce Seydy, którego taktyka przy tych wy- 
boiach zraziła w dodatku państwa neutralne. Po- 
parciem Włocli, w sprawie wyspy Korfu, zraziła 
sobie Polska Ligę narodów, gdyż spór toczył się 
właściwie między Ligą a Włochami. Ponowny 
związek Francji z Rosją, byłby wielkim niebez- 
pieczeństwem dla Polski. Ostrzeżeniem dla nas 
jest dawny sojusz Francji z carską Rosją przed 
wojną... Polityka angielska też nie pewna. Zależy, 
czy Polska będzie umiała nawiązać kontakt ż Par- 
tią pracy. Tego nie dokonają ludzie w rodzaju p. 
Skirmunta, lub innych, reakcyjnych polityków. 
Wreszcie wspomnieć należy przegraną sprawę Ja- 
worzyny. Jak widzimy rządu chieno-piasta w po- 
lityce zagranicznej przyniosły nam ogromne obni- 
żenie autorytetu państwa polskiego. 

Wewnętrzna polityka chieny też jest nie mniej 
dla państwa zgubną. Dzięki polityce nacionalisty- 
cznej klepskiej administracji i represjom, kresy 
wschodnie Rzeczypospolitej płoną, podżegane przy 


LILLY WOJNICZ 


Przyjaźń przerwana 


— Nie; proszę czytać pierwszy akt „Promeleu- 
sza rozpętanego”. Czuję dziś jakoś potrzebę wiel- 
kiej poezii. } i 

Od pierwszej potężnej strofy zapomniał o lej 
obecności; głos jego porywał ją i miotał w ziejące 
katarakty poematu. Co dotychczas uwielbiała 
w cichości jako piękna poezję, teraz wstrząsnęło 
uią potęgą gromu. , 

„Uczyń, co zechcesz. Ty jesteś wszechwiładny...* 

-— Wie pan — rzekła, gdy odłożył książkę — 
najbardziej w całej scenie przeraża mnie to, Że 
furie są „wewnątrz puste“. Niepodobna sobie 
wprost uzmysłowić czegoś tak okropnego. Nie 
wiem, jak Shelley miał odwagę napisać coś podo- 
bnego; ia bo doznaję takiego uczucia, że najchęt- 
niej wpełzłabym do jakiejś dziurki, by się w niej 
ukryć. 

Zwrócił się do niej z oczyma nadmiernie roz 
szerzonemi i błyszczącelm. 

— Ach, wszak w tem właśnie jedyna pociecha. 
Pani nie rozumie, co poeta chciał wyrazić? Że nie 
są realne į wiedzą o tem i to właśnie wprawia je 
w łaką wściekiość. 

— Pan chyba dość realny —- rzekła, patrząc mu 
prosto w oczy. 
wściekłość? 

" Cofnął się ruchem przerażenia ł patrzył na nią 
w milczenin. Po chwili się uśmiechnął, a oczy jego 
przybrały wyraz niebezpieczny. 

— Skąd pami wie, Że i ja nie jestem wewnątrz 


— Co więc pana wprawia we ' 


tem przez bolszewików. W polityce żydowskiej 
natomiast obserwujemy braterstwo, nigdy nie spo- 
tykane — żydów z reakcją. Twórcą tego brater- 
stwa stał się p. Korfanty, spólnik żydowskiego ka- 
pitalisty Bosela i in. 

Chadecja, jest tem głównein Stronnictwem, im- 
portującem żydowski kapitał do Polski. I gdy na 
dole, wśród mas, operuje ona frazesem antyse- 
niickim, tam, u góry panuje zupełna harmonia 
wśród tych braci po kapitale, chrześciiańskiego 
i żydowskiego pochodzenia. Cliadecki wódz, p. 
Korfanty, to jeden z największych kapitalistów na 
Górnym Śląsku. 

'Taksamo w polityce skarbowej i podatkowei 
widzimy sojusz kapitału chrześciiańsko-żydowskię 
go. Nigdy tak dobrze nie działo się w Polsce pa- 
skarzom, jak za rządów chjeno-piasta. Zaniedbały 
one też sprawę OŚWIATY, a właściwie celowo 
ią pogarszały. Endecki minister skarbu p. Kuchar- 
ski z budżetu oświatowego, preliminowanego z 
wielkiemi oszczędnościami na 170 milionów zło- 
tych, obciął jeszcze 60 miljonów zł. Wraz z ma- 
terjalnem podkopywaniem oświaty idzie akcja za 
skłerykalizowaniem szkoły. Powstał nawet pro- 
jekt podporządkowania nauczycieli władzom ad- 
ministracyjnym! Ale i w sprawie oświaty obser- 
wujemy wspólny front naszych klerykałów z ra- 
binami Swiadczy o tem też projekt posła Grün- 
bauma, domagający się szkół wyznaniowych dla 
mniejszości. Polityka więc oświatowa reakcji idzie 
po linii klerykalizmu į podcinania bytu materjalne- 
go szkolnictwu. $ ś 

Teraz sprawa wojska. Popieramy go, jako czyu- 
nik potrzebny dła obrony niepodległości, który nie 
może się stać narzędziem klasowem. Tak było 
naogół za czasów Piłsudskiego. Chjena zmierzała 
właśnie do opanowania wojska dla cełów klaso- 
wych reakcji, Stąd płynęły ataki na Piłsudskiego. 
Rezultaty polityki chjeńskiej w tej dziedzinie też 
były straszne. Znamy przelew krwi w Łodzi, Kra- 
kowie, Tarnowie i Borysławiu. Nagonka chjeny 
przeciw niewinnym posłom naszym z powodu 6 
listopada, prowadzona była w celu wywołania 
by stosunku wojska do robotników i socja- 
istów, 

Sprawa skarbu i waluty, jest dziś dla klasy ro- 
botniczej jedną z najważniesjzych. Bez uregulo- 
wania tej sprawy, niema życia normalnego, re- 
iormy społeczne, ubezpieczenia a wreszcie sam 
byt klasy robotniczej, są zachwiane. Podatek in- 
flacyjny najboleśniei właśnie dotyka klasę pracu- 
jącą. Inflacja niszczy kapitał obrotowy i oszczę- 
dności. Klasa robotnicza płaci największe podatki. 
Polityka chjeny szła po linji oszczędzania kapita- 
listów, zwłaszcza obszarników. którzy, w czasie 
wojny zbogaciłi się i rozbudowali, i spłacili długi. 
Podatki obszarnicze prawie nie istnieją. Podatek 
gruntowy np. w niektórych miesiącach za rządu 
chjeny przynosił śmieszne kwoty, bez znaczenia. 
Budżet można zrównoważyć tylko przez nałoże- 


+ 
tie podatków na klasy posiadające. Zaufania do 
systemu p. Grabskiego nie możemy mieć z powo- 
du wielkich z jego strony, względów dla obszar- 
uików. Wątpić należy, czy wogóle rząd prawico- 
wy potrafi przeprowadzić sanację stosunków. P. 
Grabski zapowiedział wprowadzenie w lutym no- 
wej waluty. Zachodzi jednak obawa, że jeżeli nie 
będzie dostatecznego podkładu w złocię a budżet 
nie osiągnie równowagi, przy nadużyciu emisji no- 
wy pieniądz może ułedz spadkowi. Plan Grabskie- 
go może właśnie niedoprowadzić do cełu, z po- 
wodu oszczędzania bogatych obszarników. 

Rozpatrując sprawę utworzenia rządu parlamen- 
tarnego referent dochodzi do wniosku że w obec- 
nym Sejmie trudno o większość dla rządu lewi- 
cowego. To też hasło nowych wyborów do Sejmu 
jest aktualne. 

W końcu poseł Czapiński omówił pokrótce naj- 
ważniejsze projekty ustaw t. zw. konstytucyjnych, 
będących na porządku dziennym Sejmu. Ustawa 
o wolności koalicji zgłoszona w komisji, zawiera 
postanowienia dla nas nie do przyjęcia, np. prze- 
widuje karę jednego roku więzienia, na nawoły- 
wanie do bojkotu przedsiębiorstwa objętego straj- 
kiem. Taka ustawa godzi w zasady wolności koa- 
lic}. Następnie projekt ustawy prasowej, (art. 25) 
grozi prasie surowemi paragrafami starego kode- 
ksu karnego carskiego (par. 129) i pruskiego. 

Projekt nstawy o zgromadzeniach (ks. Luto- 
sławskiego) zawiera też reakcyjne przepisy nie 
do przyjęcia. 

Zgromadzenia bowiem wędle tego projektu ma- 
ią się odbywać wobec policjanta, a jeżeli przewo» 
dniczący nie rozwiąże zgromadzenia z powodu 
„bodżegającej* mowy, grozi mu surowa kara. 

Ustawa o retormie rolnej, będąca wynikiem pak- 
tu chjeno-piasta szkodliwa dla mało- i bezrolnycy 
i naruszająca suwerenność Polski na rzecz Rzy- 
mu — upadła wraz z rozbiciem się większości 
chjeno-piastowej. Projekt ustawy o obowiązkowej 
służbie wojskowej przewiduje 2-letnią służbę w 
wojsku. PPS zgłosiła poprawkę, ustanawiającą 
jednoroczną służbę w wojsku. Taksamo art. 35 te- 
go projektu o powołaniu rezerwistów w czasie po- 
koju, dla celów łamistrajkowskich PPS zwalczać 
będzie z całą siłą, 

Ustawa o pełnomocnictwach dla rządu, celem na- 
prawy w krótkiej drodze skarbu i waluty została 
uchwalona przez Sejm i Senat. PPS głosowała za 
ustawą. Nie wiadomo czy p. Grabski ją należycie 
wykorzysta. Zawiera ona wątpliwości konstytu- 
cyjne, ale ma moc w ciągu pół roku. Jako pre- 
cedens na przyszłość nie może być uważana. PPS 
ma zastrzeżenia co do sprzedaży niektórych przed- 
siębiorstw państwowych. (Kopalnia w Brzesz- 
czach). 

Ustawa o wskaźniku drożyźnianym przyjęta 
przez Sejm ugrzęzła w Senacie, który w tej spra- 
wie odegrał b. ujemną rolę. Zwłaszcza CHADECY 
przez b. ministra pracy Smólskłego zgłosili po- 
prawkę, by ustawa nie obowiązywała przedsię- 
biorstwa zatrudniającego mniej jak 4 robotników. 
Tak wygląda troska chadeków, o której wiele mó- 
wią, wobec czeladników rękodzielniczych. I tu 


pusty? A co do wściekłości, moja panienko, to czy nie sądzisz, że zasłużyłem na nagrodę? Otóż 


wcale nie jestem do niej z...z...zdolny. Nie potrafi- 
łaby mnie pami doprowadzić do wściekłości, cho- 
cieżby nawet p...p...próbowała. , 

— Czy Bóg nie próbował? 

Nawpół zmrużył oczy, 


furye nie jest realny i wie o tem. 

„— Och — szepnęła — to gorsze od przekleństwa. 

„Od owego wieczora przez długi czas czytywał 
jej same tyłko komedie i ballady, pogodne lub ry- 
cerskie. Rene poprosił go raz o „Odę o nieśmiertel- 
ności“ Wordswortha; czytał. ją jednak tak mecha- 
nicznie, że Małgorzata zaczęła ziewać, oświadcza- 
jąc, że niepodobna słuchać ze skupieniem poety, 
rozpoczynającego sonet od: „Jones“, 

Feliks spojrzał na nią, mrugając złośliwie, a od- 
rzuciwszy książkę zaczął deklamować tonem Ża- 
łosnym: 

„Piotr był nudny — był z początku nudny, 
Och, tak bardzo, był tak bardzo nudny!...* 

— Kiedy widzisz — łagodnie rzekł Rene — dia 
innie Wordsworth nie jest wcale nudny. 

Małgorzata Śmiała się do łez. 

— Och, Rene, ty niewiniątko! Ty anielskie nic- 
winiątko! 

Uśmiechnął się, szczęśliw jci wesołością, lecz nie 
mając najlżejszego wyobrażenia, co jej się wydało 
tak zabawnem. 

-— Przepraszam cię Rene — rzekł Feliks, nagle 
zaprzestając się Śmiać. > Nagana była uzasa- 
dniona, 

Podjął znów książkę i odczytał Odę wspaniałe. 
Nawet Małgorzata słuchała ze skupieniem. 

-- A teraz Rene — rzekł zamykając książkę — 


musisz mi zaśpiewać: „Compagnons de la Macjo- 
lame“. Jutro wyjeżdżam do Londynu, a więm, że 
morze będzie wzburzone. Muszę zabrać z sobą na 
pociechę ooś pogodnego. " 

— Na długo pan wyjeżdża? — spytała Małgo- 
rzata. 

Wzruszył ramionami. | 

— Nie sądzę, ale nie można nigdy wiedzieć nic 
pewnego. 

Nagłe wyjazdy były u niego ma porządku dzien- 
nym. Udawal, że pozstają one w związku z jego za- 
ięciem dziennikarskiem. A Rene i Małgorzata uda- 
waji, że mu wierzą. Byli jednak zawsze w najwyż- 
szym stopniu niespokojmi pod jego nieobecność. 
Raz z początkiem wiosny, zniknął na trzy tygo- 
dnie, zawiadomiwszy ich, że „został nagle odwo- 
lany“; później dowiedzieli się, że przez cały ten 
czas był w Paryżu, przechodząc jeden ze swych 
ataków choroby. Małgorzata nie wspomniała o tem 
ani słówkiem; dopiero w parę miesięcy później 
spytała: 

-— Nie sądzi pan, że to był jednak żart okrutny? 
Czemu nun pam nie powiedział prawdy, zamiast 
pozwolić, byśmy się o niej dowiedzieli? 

— Ależ ja w...wcałe nie chciałem, byście się do- 
wiedzieli, i nie Lyłibyscie sie dowiedzieli, gdyby 
Bertillon nie był głupcem, Niema powodu zawia- 
damiać o tæn Renego; on to sobie tak strasznie 
bierze do serca. 

-— Czy pn nie sądzi, że bierzemy... że bierze so- 
bie strasz.ie do :arctr gdy nan znika Goz adresu 
i pozwań” nz: sobie amag głowę, czy pan nie wy- 
jechał do Wioch? 

disg dalszy nastapi). 


zmowu przyszłi z pomocą chadekom żydzi. Chje- 
na tak żydowska jak chrześcijańska” idzie soli- 
darnie przeciw robotnikom. Staraniem PPS w Sej- 
mie będzie szkodliwe dla, proletarjatu projekty 
obalić. 

Endecja też przypuszcza atak celem utrącenia 
zasad pówszechnego głosowania. 

Klasa robotnicza dzięki swej sile organizacyjnej 
odparła wiele zamachów reakcji. Dziś realną dro- 
gą naszą — wzmocnić organizacje. zdobyć szero- 
kie masy proletarjatu wiejskiego dla nowych ha- 
sel. 

Gorącemi oklaskami podziękowano tow. Czapiń- 
skiemu za wyczerpujący referat i zebranie zakoń- 
czonoó. 


UWAGI 


Drożeje czy tanieje? 


Czytamy w „Głosie Narodu“ (Nr. 13 z datą 17 
stycznia) notatkę pod tytułem „Nicznaczne pota“ 
nienie mięsa i mąki“, z której się dowiadujemy, 
Że od kilkku dmi daje się zauważyć stabilizacja cen, 
a nawet mieznaczne potanicnie np. mąki i mięsa, 
że w jatkach są znaczne ilości mięsa po cenach 
znacznie niższych od dotychczasowych, że cena 
mąki pszennej spadła itd. 

W „Gońcu Krakowskim“ (Nr. 13 z tejsamej da- 
ty) czytamy w dwuszpaltowym artykuliku pod 
napisem „Katastrofalna drożyzma*, że grozi ona 
ruiną wszystkim, że ceny skaczą o kilkaset tysię- 
cy z dnia na dzień. Że podrożały słoniną, masło, 
mięso, cukier, mleko itd. 

Widzimy więc, że oba dzienniki chjeńskie zu- 
pełnie odmiennie zapatrują się na najważniciszą 
obecnie dla ludności sprawę. Podczas gdy w spra- 
wach politycznych panuje między nimi zupełna 
jednomyślność tak dalece, że np. o aresztowaniu 
faszystów z PPP drukują identyczne artykuły (z 
natchnienia „Gazety Warszawskiej”), to w spra- 
wię drożyzny jeden pisze czarno, drugi różowo. 
Co o tem mają ludzie sądzić? Po czyjej stronie 
jest prawda? Co do tego można być spokojnym, 
ileże ludzie ani „Głosu“ ani „Gońca“ nie czytają, 
zatem ani optymiści ani pesymiści nie będą. mieli 
sposobności do powoływania się, że „stało w ga- 
zecic“. 

W każdym razie ta rozbieżność między zgod- 
nymi zresztą organami chjeny świadczy o wiel- 
kiej dezorjentacji w tym obozie. Nic dziwnego, je- 
szcze nie przyszli do opamiętania po bolesnym u- 
padku. 


Wiadomości polityczne 


OBRADY KLUBÓW SEJMOWYCH 

Wozoraj rozpoczęły się obrady klubów Wyzwo- 
lenia, Jedności ludowej (klub Dąbskiego) i Polskie- 
go Związku Ludowego (klub Bryla) w sprawach 
polityki bieżącej. Również obradował wczoraj Cen- 
tralny Komitet PPS, oraz zarząd Fiasta. Na dziś 
zapowiedziane są obrady pełnego klubu Piasta, któ 
y wysłucha sprawozdania trzech komisji, których 
zadaniem jest ustalenie programu prac ua najbliż- 
szej sesji sejmowej. Są to komisje: prawno”poli- 
tyczna pod przewodnictwem p. Kierrika, gospo- 
darcza pod przewodnictwem p. Szydłowskiego i 
rolna pod przewodnictwem p. Qsieckiego. Prze- 
prowadzi się też nowe wybory do prczydjum. 
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PODRÓŻE BENESZA 


Czeskosłowacki minister spraw zagranicznych 
dr Benesz przejechał przez Paryż w drodze do 
Londynu. 


E WJ, 
KOMISJA RZECZOZNAWCÓW DLA REPARA- 
CJI NIEMIECKICH 


Pierwsza podkomisja rzeczoznawców odbyła po- 
siedzenie, na którem postanowiono zawezwać pré- 
zydenta banku Rzeszy, Schachta, który równocze- 
śnię pelni funkcje komisarza walutowego, do u- 
działu w jednem z najbliższych posiedzeń podko- 
misji dla udzielenia informacji, co do różnych 
spraw związanych z kwestją waluty niemieckiej. 
Na temsamem posledzeniu postanowiła podkomisja 
nie ogłaszać protokołów swoich posiedzeń ł zobo- 
wiązać wszystkich swych członków, aby nie udzie 
lati prasie żadaych Informacji. Wszystkie komuni- 
katy dla czienników będzie wydawał sekretarz 
generalny po uprzednie przedłożeniu ich prze- 
wadniczącemu komisji. 
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„NAPRZÓD* 


ANGLJA MA ZAUFANIE DO VENIZELOSA 


Przedstawiciel angielski w Atenach przesłał mi- 
nistrowi spraw zagranicznych pisinóo z oświadcze- 
niem, że rząd angielski posiada pełne zaufanie do 
rządu greckiego, utworzonego pod przewodnic- 
twem Venizelosa. Anglia spodziewa się. że będzie 
mogła wkrótce mianować swego posła w Atenach. 
Pełnomocnik angielski prosi, by rząd grecki uwa- 
żŻał stosunki dyplomatyczne angielsko-greckie za 
podjęte z dniem dzisiejszym. 

—000— 
. WILSON WRACA DO POLITYKI 

„8-Uhr-Abendblatt* donosi z Londynu, że we- 
dłe informacji amerykańskiej b. prezydent Wilson 
wystosował do zarządu partji demokratycznej w 
Pittsburgu pismo z zawiadomieniem, że gotów jest 
nanowo objąć kierownictwo partii. 


Prześląd społeczny 


SYTUACJA STRAJKOWA NA NIEMIECKIM 
G. ŚLĄSKU 


Położenie na Śląsku opolskim w przemyśle me- 
tałurgicznym nię zmieniło się na lepsze. a nawet 
można powiedzieć, że się nieco zaostrzyło. Wczo- 
raj delegacja złożona z 3 pracodawców i 3 przed- 
stawicieli związków zawodowych udała się do 
Opola na narady, celem osiągnięcia porozumienia. 


KRONIKA 


Kraków. 17 stycznia. 
Wzrost drożyzny w pierwszej 
posowie stycznia 


Komisja lokalna dla badania wzrostu kosztów 
utrzymania w Krakowie, złożona Z przedstawicie” 
li rządu, organizacji przemysłowców i organizacji 
robotników, na posiedzeniu w dniu 16 stycznia u- 
staliła, 2e w pierwszej połowie:stycznia w porów= 
uaniu z drugą połową grudnia 1923, koszta utrzy- 
mania rodziny pracowniczej, złożonej z 4 osób, 
zwiększyły się o 103'65 procent. 
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Wznowienie KBK 


Ks. biskup Sapicha — po próbach wmieszania 
się do czynnej polityki ósemkowej, nie uwieńczo- 
nych powodzeniem — powrócił do działalności fi- 
lantropijnej, którą zajmował się w czasie wojny. 
Wiadomo, że wówczas utworzył instytucję dobro- 
czynną pod nazwą „książęco”biskupiego komitetu” 
(KBK); kierownikiem KBK by! nieznany i ubogi 
jak mysz kościelna p. inż. Kucharski, dla którego 
działalność w KBK stała się pierwszym szczeb- 
lem do jego późniejszej świetności. Obecnie, gdy 
ks. biskup Sapieha wznowił akcię składkową na 
zakłady dobroczyniie, hojnie popłynęły składki, 
jak to widać z ogłaszanych przez ks. biskupa po- 
kwitowań: prezydent m. Krakowa, p. Federowicz 
ofiarował 5 miljonów, dyrektor banku p. Filippi 
pół miljona, inni złożyli mniej lub więcej. Zapew- 
ue na kierownika tego wznowionego KBK zostanie 
znowu powołany p. Kucharski, który okazał tak 
niezwykle zdolności finansowe. 
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PRZED PODROŻENIEM BONÓW GAZOWO: 
ELEKTRYCZNYCH. W piątek odbędzie się posie- 
dzenie miejskiej komisji gazowo-elektrycznej, ce- 
lem regulacji cen bonów gazowych i elektrycz- 
nych na najbliższy tydzień. Podwyżka ma być zna 
czna zę względu na drożyznę węgla, oraz zwięk- 
szone koszta administracji. 

MROZY A TELEFON. Panujące od kilku dni 
mgły i mrozy odbiły się wprost katastrofalnie na 
stanie przewodów telegraficznych į telefonicznych 
krakowskiej sieci, gdyż wskutek wpływów atmo- 
sferycznych około 1000 abonentowych staci tele- 
fonicznych uległo zepsuciu lub chwilowym błędoni. 
Prace nad usunięciem chwilowych  niedomagań 
i nad przywróceniem normalnego stanu sieci po- 
trwają około 2—3 dni. 

ZAĆMIENIE ALDEBARANA. (Komunikat obser 
watorjum krakowskiego). We czwartek 17 bm. w 
godzinach wieczorowych, widoczne będzie u nas, 
o ile pogoda dopisze, zjawisko zakrycia przez 
księżyc gwiazdy pierwszej wielkości alpha Tauri 


(Aldebaran). Gwiazda nagle zniknie za księżycem ` 


o godz. 20'354, w pewucj odległości od oświetlonei 
części księżyca, ukaże się zaś z powrotem o godz. 
22:01, tuż przy jasuym brzegu jego tarczy z pra- 
wej strony. Momenty podano dla Krakowa j oko- 
licy. W ciagu całego wieczora jasna gwiazda wraz 
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z poruszającym się obok niej księżycem stanowić 
będą na niebie interesującą parę, tylko w czasie 
zaćmienia księżyc będzie sam jeden. 

PODWYŻSZENIE MNOŻNIKA KSIĘGARSKIE:' 
GO. Od dnia wczorajszego księgarnie krakowskie 
podwyższyły mnożnik z 900 tysięcy na 1,200.000. 
Oznacza to 33 proc. podwyżkę cen książek, 

W KRAKOWSKIEM TOW. TECHNICZNEM 
(ul. Straszewskiego 28, II piętro) wygłosi w pią- 
tek 18 stycznia o godzinie 7 wieczór p. prof. dr. 
B. Szyszkowski referat „O budowie atomów”. 
Goście mile widziani. 


KOŁO POLONISTÓW. We czwartek 17 bm. 
odbędzie się w sali Nr. 32 Collegi Novi U- 
niw, Jagiell. zwyczajne zebranie dyskusyjne sekcji 
krytyćzno*-literackiej Koła Polonistów, na którem 
p. Wojciech Natanson wygłosi referat p. t. „Ed- 
ward Leszczyński", z recytacją p. Em. Wolniewi- 
mo Mg Początek o godzinie 7 wieczór. Wstęp 
wolny. 


ODCZYT o chorobach wenerycznych u dzieci 
i ich zwalczaniu wygłosi p. Dr. Lilla Horowitzó- 
wna w Czytelni Towarzyskiej w piątek 18 bm. 
o godz. 6 wieczóf. 


SZPITAL IZRAELICKI. Rada wyznaniowa kra- 
kowskiej gminy izraelickiej uchwaliła pod przewo- 
dnictwein prezydenta gminy dra Rafała Landaua 
na zasadzie referatu członka Rady inż. Weinberga 
odbudować baraki przez wojsko podczas wojny 
przy szpitalu zbudowane, a przez gminę izraelic- 
ką od rządu zakupione. W barakach tych będą u- 
rządzone ambulatorja, oddziały dla chorób acz- 
nych, usznych, gardła, chorób nerwowych, orto- 
pedji orąz zakłady roentgenologiczny į dla nieule- 
czalnie chorych. Roboty około baraków zostaną 
oddane przedsiębiorcy w drodze publicznej licy- 
tacji ofertowej i mają być w najkrótszym czasie 
ukończone. Budynek główny jest w zupełności u- 
kończony, łóżka, bielizna i instrumenty przygoto- 
wane, tak, że po rekonstrukcji baraków będzie 
mogło nastąpić otwarcie szpitala. W budynku gló 
wnym będą urządzone oddziały dla chorób wew-\ 
nętrznych, chirurgicznych, dziecięcych i ginekolo- 
gicznych. 

POLICJA O WIEPRZU. Ekspozytura śledcza 
policji komunikuje: „Popielawski Franciszek, za- 
mieszkały przy ul. Wałowej l. 15, przytrzymał u- 
tuczonego wieprza, który błąkał się po Zabłociu”. 
Wiadomość tę podajemy na dowód. jak ważnemi 
rzeczami zajmuje się policja, komunikując tego ro- 
dzaju bujdy w czasie, gdy w całem mieście mno- 
żą się włamania. 
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TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 1 futro 
sztuka K. H. Rostworowskiego „Cajus Cezar Kaligula“ 
z p. Piekarskim w roli tytułowej oraz pp. Bednarzew- 
ską, Wysocką | Brackjm w rolach głównych. Dramat 
ten grany będzie w przyszłym tygodniu naprzemlan z 
„Carewiczem Aleksym“. W przygotowaniu komedia Je- 
rzego Szaniawskiego „Ptak* w obsadzie łącząceł na- 
źwiska pp. Mazarekówny, Białkowskiego, Jednowskie- 
go, Miarczyńskiego, Piekarskiego, Szymborskiege w ro- 
lach głównych. 

z TEATRU BAGATELA. „Noc Sabatu“ grana będzie 
dziś i w dni następne. W sobotę popoł. „Wesele Fon- 
sia“ po cenach o 70 proc. zniżonych dla młodzieży 
szkolnej. 

NOWA REWJA HUMORU W _BAGATELI. Najmilsi 
pod słońcem artyści teatru Bagatela urządzają zamach 
na zdrowie publiczności w sobotę 19 bm. o godz. 11.15 
wieczorem. Potworny w swej objętości program za- 
powiada „nimfę w kapieli" L. Verneuil'a, w której sę- 
dziwy Zygmunt Noskowski pokłóci się z tym smar- 
kaczem Wesołowskim, o wartość cnoty nader pulchnej 
pani Ireny Horeckiej. Po krótkiej chwili prowokowanei 
untraktem, Stłeglitz I Kopler będą mieli moc kłopotu z 
Winklerem i Szubertem, nie mówiąc nic o Skalskiej, 
poczem znany poeta Jah załzawi widownię opowiada- 
niem o tem, co robił Sempoliński z Martówną, kiedy 
Wysocki spał. Gorący, letni i zimny bufet, para mu- 
rzynów, Tadeusz Frenkiel z recytacjami, pucybut i pa- 
nienka, pieron krakowski, Kozłowska-$empoliński „Nad 
nieświeżą mogiłą", Nowakowski pisze, Frenkiel gada, 
Kwiatkowski pomaga, Zbuckł „ommbraduje”, Ordyńska 
„Jak z wosku”, wszystko po krakowsku... 

OPERETKA. „Szczęście Mery", operetka Gilberta 
uraną będzie dziś w czwartek i jutro w piątek w do- 
tychczasowej obsadzie. W najbliższych dniach graną 
będzie ta operetka z p. W. Strużyńską w partji Heli 
Sanden | p. Z. Ujhelyim w roli konsula. Dziś i Jutr 
wystąpią jeszcze w tych partjach pp. J. Kwiecińska i 
l. Sempoliński, ponadto biorą udzłał pp. Kozłowska, 
Wesołowski, Karasiński, Laskowski, Bolnarowski i 
inni. 

„CHOPIN“, KONCERT-ODCZYT dra Melunji Graf- 
czyńskiej i prof, Zygmunta Przeorskiego odbędzie się 


, nieodwołalnie w piątek 18 stycznia w sali Starego T^a- 


tru. Program obejmuje twórczość okresu paryskiego i 
pobyt na Majorce. Pieśni odśpiewa art. operowa Hanna 
Dzicweńska. Początek o 7 wieczorem. 

WIELKI KONCERT SYMFONICZNY odbędzie się w 
niedzielę 27 bm. Wykonana będzie IL syntfonia Brahmsa 
oraż wstęp do Tristana, Śmierć Izoldy | uwertura do 
Tanuhausera Wagnera. Bilety dc nabycia u J. Lipskie- 
go, Sławkowska 8. , 
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NAPRZÓD" 


Zniesienie konfiskaty „Naprzodu“ 


przez senat prasowy sądu okręgowego wbrew decyzji sądu wyższego 


Wczoraj przed senatem prasowym sądu okrę- 
gowegó karnego w Krakowie toczyła się rozpra- 
wa jawna opozycyjna przeciw konfiskacie arty- 
kułów „Naprzodu“, skierowanych przeciw odezwie 
rządu, uchwalonej przez Radę ministrów po wy- 
buchu w cytadeli warszawskiej. Oprócz „Napszo- 
du“ skonfiskowano w tym dniu także inne dzien- 
niki krakowskie, jak „Czas“, „Nową Reforme“ i 
„Nowy Dziennik“. Konfiskaty tej nie zatwierdził 
sąd okęrgowy karny w Krakowie. Dopiero sąd 
apelacyjny zatwierdził konfiskatą zgodnie z żąda- 
niem prokuratury. Zatwierdzenie to wywołało ze 
strony „Naprzodu“ sprzeciw, wskutek czego po- 
wstała bardzo rzadka sytuacja prawna, iż sąd o- 
kręgowy karny musiał zwołać jawną sesję, celem 
ewentualnego obalenia uchwały Sądu wyższe- 
go przez nową decyzję sądu niższego. Wczoraj- 
sza rozprawa przedstawiała się zatem jako rzadki 
„smakołyk jurydyczny. W istocie przy jawnej 
wczorajszej rozprawie zastanawiano się nad zą- 


Apetyty piekarzy zaostrzają 


Mimo znacznej zniżki cen mąki na targu, pie- 
karze krakowscy zawsze nie zadowoleni zażądali 
nowej, bardzo znacznej podwyżki cen chleba. We- 
dług nowego cenmika I kg. chleba żytniego, jasne- 


daniem „Naprzodu“, aby sąd niższy uchylił decy- 
zję sądu wyższego. 

Po przemówieniu zastępcy „Naprzodu“ adwo- 
kata dra Heskiego i prokuratora Michałowskiego, 
senat prasowy udał się na naradę, poczem ogłosił 
uchwałę, iż konfiskatę zatwierdzoną przez sąd 
wyższy apelacyjny uchyla się, jako prawniczo 
nłeuzasadnioną. Przewodniczył rozprawie radca 
Frączkiewicz, wotowali radca Feil i Podobiński. 
W motywach swych powołał się senat prasowy 
na konstytucję i wolność prasy w Rzeczypospołli- 
tej polskiej. 

Przed tymsamym senatem toczyła się analogi- 
czna rozprawa „Nowego Dziennika” z powodu 
konfiskaty. Po wywodach adwokata dra Schwarz- 
barda zapadła również uchwała, uchyłająca kon- 
fiskatę zatwierdzoną przez sąd apelacyjny. Ponie- 
waż redakcje „Czasu“ i „Nowej Reformy“ sprze- 
ciwu nie wniosły, przeto co do nich konfiskata po- 
została nieuchyloną i prawomocną. 


się mimo spadku cen mąki 


go kosztowałby 500 tys. mk., ciemnego 450 tys. 
mk. Żądania piekarzy rozpatrzy komisja cenniko- 
wa na posiedzeniu w naibliższych dniach, 


-Administracia szkolna w powiększonym powiecie krakowskim 


Administracja szkolna w zwiększonym obsza- 
rze starostwa krakowskiego ulegnie w najbliższym 
ozasłe pewnej zmianie. Mianowicie powiat kra- 
kowski podzielony zostanie pod względem tery- 


torjalnym na dwie części: północną i południową, 
z których każda mieć będzie własny inspektorat 
szkolny. Inspektoraty te będą od siebie niezależne 
i podlegać będą wprost kuratonjum krakowskiemu. 


Redukcja nauczycieli w szkołach Średnich i powszechnych 


Zoędne siły bedą przeniesione na kresy 


Kuratorjum szkolne w Krakowie, przeprowadza- 
jąc program oszczędnościowy, wydało szereg za- 
rządzeń co do ścisłego przestrzegania obowią7ko- 
wych godzin nauczania w szkołach średnich i po- 
wszechnych. Wskutek tego zarządzenia znikły tak 
zwane niedociągnięcia godzinowe, a temsamem 
wiele sił, zarówno w szkołnictwie średniem, jak i 
powszechnem okazały się w danych zakładach 


zbędnemi. Kuratorjum sporządza wykaz nauczy- 
cieli zbędnych, który zostanie po uzupełnieniu 
przedłożony ministerstwu, Siły te będą użyte 
przedewszystkiem na Górnym Śląsku | na kre- 
sach, gdzie brak jest kwalifikowanych nauczycieli. 
Redukcja w administracji szkolnej jest już w pel- 
nyin toku. 


Dwa śmiertelne wypadki kolejowe 


Wczoraj popołudniu pociąg osobowy najechał na 
stacji Podgórze-Bonarka na nieznanego miężczy- 
znę, który poniósł śmierć na miejscu. Po tragicz- 
nym wypadku przybyła komisja sądowo-lekarska, 
poczem zwłoki ofiary wypadku przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej. Przy zabitym nie 
zmaleziono żadnych dokumentów, stwierdzających 


jego identyczność. £ 
prn przywieziono na dworzec krakowski 


kolejarza Wincentego Króla ze Siedlec, który w 
pobliżu Krzeszowic uległ tragicznemu wypadkowi. 
Król wychylając się z wagonu wypadł na tor, a 
wciągnięty pod koła pociągu doznał zmiażdżenie 
obu nóg. Zawezwany na dworzec lekarz pogoto- 
wia ratunkowego zastał już tylko trupa. Nieszczę- 
śliwy zmarł na kilka chwil przed interwencją le- 
karza. Ciało przewieziono do kostnicy. 


Zuchwały napad rabunkowy 


Przed kilku dmiami wieczorem na wracającą 
z dworca kolejowego do domu w Chrzanowie lie- 
lenę Blitzner napadło dwóch mężczyzn. Jeden z 
napastników wyrwał Blitznerównie torebkę, 7a- 
wierającą przeszło miljard mk, poczem poczęli 
obaj bandyci uciekać w stronę dworca kolejowe- 
go. Na krzyk Blitznerówny nadbiegła znajoma jej 
Regina Lewkowicz i usiłowała przytrzymać jed- 
aago g uciekających opryszków. Bandyta oddał 


do niej strzał rewolwerowy, który chybił. Po 
strzale opryszek zbiegł i zniknął w ciemnościach 
nocy. Zawiadomiony o napadzie rabunkowym po- 
sterunkowy, pełniący służbę na dworcu w Chrza- 
nowie, udał się w pościg za bandytami i przytrzy- 
mał ich nad rzeczką Hechło za Chrzanowem. Are- 
sztowani nazywają się Józef Sroka lat 28, elektro- 
momter i Leon Sutry lat 27, Obydwóch odstawiono 
do sądu. 
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1 Polski 


MOWA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. W nic- 
dzielę podczas Akademii urządzonej przez Zwią- 
zek legjomistów w Warszawie ź powodu powsta- 
mia styczniowego przemawiać będzie marszałek 
Piłsudski. e 

KRADZIEŻE W POCIĄGACH. W czasie jazdy 
koleją na przestrzeni między Tarnowem a Podgó- 
rzem skradziono ua szkodę p, Józefa Włodyki 
palto czarne wartości 300 milionów marek. — Ró- 
wnież w tym samym pociągu skradziono p. Mir 
chałowi Hennenbergowi z przedziału pakiet, za- 
"wierający czarną materię wartości 95 milionów 
imarek. 

O KATASTROFIE KOLEJGWEJ NA LINJI 
(BRODY-ZDOŁBUNOWO podają pisma lwowskie 
nastepujące szczegóły: W nocy z niędzieli na po- 
miedziałek między stacjami Rudnia Poczajowska 
t Michałówka, zderzyły się dwa pociągi osobowe 
Nr. 243 i 244, jeden idący ze Lwowa, drugi zdą- 
thażjecy w tym kierunku. Katastrofa miała miejsce 


parę kilometrów za stacją. Trudno przedstawić gro 
zę chwili zderzenia. Momentalnie zostały zniszczo- 
nę dwa parowozy, oraz ruzbite 2 służbowe i 2 
wagony z pasażerami, 3 zaś wagony uległy wy- 
kelejemu. Przeraźliwe jęki konających, oraz ran- 
nych rozlagały się w ciemnościach mroźnej nocy. 
Z rumowisk poczęły wypełzać osoby ocalałe oraz 
lżej ranne. Natychmiast zawiadomiono o katastro- 
fie pobliskie stacje i dyrekcję kolejową wę Lwo- 
wie. O świcie wyruszył na miejsce wypadku po- 
ciąg ratunkowy z personalem sanitarnym 1 tech- 
nicznym. Popołudniu nadeszła do Lwowa telefo- 
nićzna wiadomość, że w katastrofie zginęło 14, zra- 
nionych zaś zostało około 40 osób. Na miejscu 
zginęli: Piotr Fatinger, z cukierniczej firmy „Lwo- 
włanka* we Lwowie, Hersch Juda Loebl, Abrum 
Mojsze Lipschütz, Mordko Wasserman i Korotki 
Zahlkind z Ostrowa, Jojne Trychla z Mirocza 
Srul Abrum Salzman, Seidi Icek Leib, Libisch Ka- 
raulnik, Abraham Pich, Schulini Tuchbinder i Ze- 
mel Bajer wszyscy z Krzemieńca. Nazwisk innych 
nie zdołano stwierdzić. Jeden z nich miał bieliznę 
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znaczoną monogramami „M. R.*. Zranieni zostali: 
Aleksander Czosnykowski i Jan Szyjka, maszyni- 
ści pociągów, Jan Jajcikowski i Jan Makuch, kie- 
rownicy pociągów, Antoni Grabania i Franciszek 
Rzuczydło, palacze, Józef Olesiński i Teofil Kro- 
tiuk, konduktorzy. Z pasażerów zostali zranieni: 
Jan Łoziński i Jan Korwacki ze Lwowa, Józeł 
Chmielewski z Radziwiłłowa, Mikołaj Konopko, 
ślusarz wozowy, Piotr Luba, szereg. 43 pp., Her- 
man Sucher, z Wiednia, Teodozy Kuźmiński, Ta- 
f deusz Bartodziejski post. policji, Aleksander Bier- 
nakiewicz i post. Józef Jachima. W kierunku Du- 
bna odwieziono do szpitala lub na leczenie domo- 
we: Michała Kornizuka, kotlarza warsztatów we 
Lwowie, Jakowlewa Kolejnika, Cyryla Kuśnierza, 
Jana Garkowskiego i Antoniego Matejkę, ślusarzy 
ze Lwowa, Leiba Reisena z Ostroga, Emiljana 
Trojana i Effeniego Jarmaca, manipulantów, Ed- 
warda Dychtolewicza por. WP. 13 p. art., Herscha 
Litschteina z Równego, Augustę Bursy, Moszka 
Mautiera, Nuchima Eisenberga, Sarę Holzman i 
Zuckermana Finkla z Dubna, Józefa Schandla ze 
Lwowa, Antoniego Kamińskiego z Łunińca. Bro- 
nisława Buniakowskiego, B. Hornsteina i lzaaka 
Glanzberga z Krzemieńca, oraz Józefa Bilskiego 
ze Stanisławowa. Niektórzy z wymienionych pra- 
cowali we Lwowie, lecz wskutek braku mieszkań 
z rodzinami mieszkali w Zdołbunowie. Fatalnej no- 
cy jechali właśnie do pracy. 

APEL DO RZEŻNIKÓW I PIEKARZY. We 
Lwowie wczoraj w lzbie rękodzielniczej odbyło 
się zebranie przedstawicieli piekarzy, rzeźników 
i masarzy wobec przedstawicieli władz. Po dłuż- 
szej dyskusji uchwalono rezolucję, zwracającą się 
z apelem do rzeźników, piekarzy i masarzy, aby 
w obecnych ciężkich czasach wstrzymali się od 
jakichkolwiek transakcji przynoszących im wpra- 
wdzie znaczne zyski, jednakże nie zgadzających 
się z obowiązkami obywateli kochających ojczy- 
znę. 

ZMARŁ WE LWOWIE dr Jan Dylewski, wete- 
ran z roku 1863, były wiceprezydent sądu apela- 
cyjnego i długoletni radny miejski. 

MOŻLIWOŚĆ WSTRZYMANIA RUCHU TRAM 
WAJÓW W ŁODZI. Lada dzień grozi wybuch 
strajku pracowników tramwajowych na tle żądań 
ekonomicznych. Dyrekcja podobno nosi się z za- 
miarem zlikwidowania ruchu tramwajowego wo- 
góle zę względu na olbrzymi deficyt. 

HANDEL ŻYWYM TOWAREM W WARSZA- 
WIE. Policja warszawska wpadła na ślady sze- 
roko rozgałęzionego międzynarodowego handlu ży- 
wym towarem. Handel ten uprawiali sutener war» 
szawski Powązkier i jego przyjaciel Motko Dyner. 
Powązkier osiadł w tym celu w Argentynie, zaś 
Dyner miał lokal specjalny przy ul. Żelaznej, gdzie 
sprowadzał młode dziewczęta, które następnie zni- 
kały z Polski. Tajemnicę tych znikań policja wy- 
kryła, aresztując na dworcu Motka Dynera w 
chwili, gdy gotował się do wyjazdu w towarzy- 
stwie dwa młodych dziewcząt podających się za 
Augustowską i Nudelman. Dziewczęta miały być 
wywięzione do Argentyny dla odbiorcy Powąz- 
kiera, który rozwinął na terenie Argentyny na sze- 
roką skalę handel żywym towarem, dostarczanym 
z Polski, 

URZAD POCZTOWY I TELEGRAFICZNY oraz 
centralę telefoniczną w Niedzicy przeniesiono do 
Łapsz niżnych na Spiszu. 

OSTRZEŻENIE. Od dłuższego czasu zjawia się 
na bruku Częstochowy, Łodzi, ostatnio zaś War- 
szawy podejrzane indywiduum naciągające wielu 
na pięniądze i podające się bądź za ofiarę wypad- 
ków Borysławskich, bądź taż za więźnia, który 
w związku z temi wypadkami, był więziony w Po- 
znaniu, względnie w Białymstoku. Mianuje siebie 
inżynierem górniczym Ryszardem de Dołęga Szcze 
pańskim, lub wiertaczem Stanisławem Michałow- 
skim. Rysopis: wzrost Średni, włosy ciemne blond, 
uczesane do góry i mocną przerzedzone łysiną. 
Zawiadamiając o wyżej podanym aferzyście, prze- 
strzegamy przed nim zwłaszcza organizacje robo- 
tnicze, do których się zwykle zwraca. 

kretarjat generalny CKW PPS. 
—0O 0 0 — 


z zagranicy 


ZNOWU TRZĘSIENIE ZIEMI W JAPONII. Biu- 
ro Reutera donosi z Osaki: Połączenie telegrafi- 
czne į telefoniczne między Tokio a Osaką zostało 
15 bm. o godz. 5.15 przerwane przez trzęsienie 
ziemi. Połączenie kolejowe między Tokio a Joko- 
hamą jest utrudnione. Tramwaj w Tokio zastano- 
wil ruch. Na przedmieściu Tokio, Sugano, wybuchł 
pożar. Koło miejscowości Fuyagama pociąg kole- 
jowy skutkiem trzęsienia ziemi spadł do rzeki, a 
5 wagonów zostało wyrzuconych z szyn. W Tokio 
zginęły 4 osoby, w Jokohamie 6. W Jokohamie 
zostało zniszczonych 600 domów. 
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NOWA SERJA ZAMACHÓW W NIEMCZECH. 
Policja berlińska aresztowała w kawiarni koło pa- 
łacu poczdamskiego pewnego byłego oficera pru- 
skiego, podejrzanego o planowanie zamachu na 
gen. Seckta. Zamach był przygotowany bardzo 
starannie. Aresztowany miał kilku wspólników, za 
którymi policia Śledzi. Dzienniki donoszą, że a- 
resztowany i jego wspólnicy należą do tychsa- 
mych kół, które w swoim czasie przygotowały 
zamach na Erzbergera i Rathenaua. A 
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OŚWIADCZENIE FIRMY „KŁOS“ NA KOMU- | 


NIKAT INTENDANTURY KRAKOWSKIEJ 

Chociaż nie było naszym zamiarem prowa- 
dzić polemikę dziennikarską w sprawie, która 
toczy się jeszcze przed sądem i nie została o- 
statecznie rozstrzygniętą, i tem samem ura- 
biać niejako opinię sądu i publiczności, uprze- 
dzać wyrok sądowy, jednak zmuszeni do tego 
i niejako sprowokowani pismem Intendent. 
krakowsk., ogłoszonem w kilku dziennikach, 
chcemy dać krótką odpowiedz na niektóre 
przynajmniej zarzuty, jako najbardziej nieuza- 
sadnione. 

1) Jako dostawcy siana i słomy dla całego 
Korpusu krakowskiego. w latach 1921/22/23 
mieliśmy na terytorjum tegoż korpusu 6 t. zw. 
stacji arendacyjnych, a mianowicie: w Bielsku, 
Cieszynie, Sosnowcu, Wadowicach, w Nowym 
Sączu i Krakowie. Rzeczą Intend. bardzo do- 
brze wiadomą był fakt, że sami osobiście z wy- 
dawaniem siana i słomy nie mieliśmy faktycz- 
nie nic do czynienia. Od tego mieliśmy w każ- 
dej stacji urzędników, stojących pod kontrolą 
wojskowości, której w myśl wyraźnego posta- 
nowienia kontraktu przysługiwało prawo w 
każdej chwili, skoro tylko zauważy jakąś nie- 
prawidłowość, zażądać od właściwego dosta- 
wcy natychmiastowego usunięcia danego urzę- 
dnika i zastąpienia go innym. W ciągu całego 
2-letniego okresu naszej dostawy ani jedno ta- 
kie żądanie ze strony Intend. do nas nie wpły- 
nęło, a nawet wprost przeciwnie, niektórym 
z naszych byłych urzędników oddano na rok 
1923/24 dostawę siana i słomy, pomimo, że je- 
żeliby nawet faktycznie były iakie nadużycia, 
co w rzeczywistości nie miało miejsca, to nie 
my, lecz właśnie ci urzędnicy byliby za nie 
odpowiedzialni. Jednakże twierdzimy stano- 
wczo, że nadużyć żadnych nie było, bo paszu 
była co 410 dni przez ustanowioną komisję 
wojskową badana i odbierana, a jeżeli partja 
paszy nie odpowiadała warunkom umowy, by- 
ła przez tę komisję odrzucaną. 

2) Sprawa dostawy mąki była już w swoim 
czasie przedmiotem bardzo gruntownych i 
wszechstronnych dochodzeń wojskowych kar- 
no-sądowych, w których i my byliśmy prze- 
słuchani i sąd wojskowy nie znalazł żadnej, 
choćby najmniejszej winy, gdyż inaczej spra- 
wę byłby z pewnością, gdyby się tak miała, 
jak ją Intend. obecnie przedstawia, oddał Pro- 
kuraturze Państwa i my bylibyśmy do odpo- 
włiedzialności pociągnięci. Jeśli się to nie sta- 
ło, najlepszy dowód, że żadna wina w tej spra- 
wie nie może nam być przypisaną. 

3) Zarzut, jakobyśmy uzyskali w Komisarja- 
cie Targowym miasta Krakowa potwierdzenia 
wyższych cen, niż faktyczne, pomijając, że 
jest nieprawdziwy, jest skierowany nie tyle 
przeciwko nam, co raczej przeciwko odnośne- 
mu Komisarjatowi, który zapewne na zarzut 
ten odpowie. My przedstawialiśmy zawsze po- 
twierdzenia cen, jakie faktycznie w danym 
czasłe były. 

4) Zarzut wreszcie, że za zakupione od woj- 
ska w drodze licytacji śledzie zapłaciliśmy ce- 
nę kupna niższą, niż należało, jest dla niniej- 
szej sprawy obojętne i nie pozostaje z nią w 
żadnym związku. Dla informacji musimy pod- 
nieść, że w sprawie tej przeprowadzone było 
szczegółowe dochodzenie, które wykazało, że 
nam żadnego zarzutu z tego tytułu uczynić nie 
można. Należytość za Śledzie zapłaciliśmy w 
kwocie, ustalonej przez Okr. Zakł. Gosp. i za- 
twierdzonej przez samą Intend. tak, że o żad- 


nej stracie Skarbu Państwa niema mowy. Fakt 
ten, który miał miejsce w roku 1922, podnosi 
obecnie Intend., aby uzasadnić brak zaufania 
do nas, a tymczasem w jesieni roku 1922 cho- 
ciaż sprawa była Intend. znaną, fakt ten wcale 
nie zachwiał zaufaniem Intend. do nas, czego 
najlepszym dowodem, że nam wtedy właśnie 
oddano dostawę siana i słomy dła całego kor- 
pusu krakowskiego na rok 1922/23 pomimo, że 
wtedy także była już należycie wyświetlona 
sprawa naszej rzekomo niesolidnej dostawy 
mąki. 

Poprzestając na razie na tem krótkiem wy- 
iaśnieniu, oczekujemy z całym spokojem roz- 
strzygnięcia sprawy przez sąd. 


96 KŁOS, sp. z ogr. odp. w likw. 


Prześląd gospodar Czy 


KURS DOLARA 
| „Kraków, 16 stycznia. Z powodu pokrycia przez 
Ziemski Bank Kredytowy w całości zgłoszonego 
zapotrzebowania dewiz, kurs dolara utrzymał si 


na poziomie 10,550.000 marek, przy tendencji siła-* 


bej. Obroty nieliczne. 
Waluty: Dolary 10550, tranki francuskie 425. 
Czeki: Nowy Jork 10350—10275, Londyn 44300— 
44200, Paryż 430, Zurych 1795, Praga 292—295— 
295 i pół, Wiedeń 147, Amsterdam 4000. Tendencja 
zniżkówa. 


KURS FRANKA WALORYZACYJNEGO 


Na dzień 17 stycznia kurs franka złotego usta- , 


lony został na 1,900.000 marek. Frank waloryza- 
cyjny na 18 bm. ustalony został na 1,930.000 ma- 
rek. Kurs franka złotego dla cen tytoniu wynosi 
do 20 stycznia 1,910.000 marek. 

Kurs franka złotego dla kolel i poczty wynosi 
do 31 stycznia 1,900.000 marek. 


PODATEK PRZEMYSŁOWY 

Inspektorat skarbowy na miasto Kraków ogła- 
Sza: Ministerstwo skarbu reskryptem z 31 gru- 
dnia ustaliło zasady postępowania przy wymiarze 
i poborze podatku przemysłowego za Il. półrocze 
1923 i na rok 1924 w następujący sposób: 1) Suma 
obrotu, wykazywanego w zeznaniach za Il. półro- 
cze 1923 ma być podana w markach polskich bez 
przerachowania na franki złote, 2) przedsiębioi- 
stwa handlowe pierwszych dwóch kategoryj oraz 
przedsiębiorstwa przemysłowe pierwszych pięciu 
kategoryj, obowiązane do miesięcznych wpłat, 
winny sumy obrotu za każdy miesiąc poczynając 
od obrotu, osiągniętego w styczniu br., przeliczać 
na franki złote według przeciętnej wartości franka 
Złotego za odmośny miesiąc określać przypadający 
podatek i dodatki również we frankach złotych i 
wpłacać do kas skarbowych w ustewowych ier- 
minach według kursu franka złotego obowiązują- 
cego w dniu wpłaty, J) kwoty przedpłaty potrą- 
calne od miesięcznych sum podatku oblicza się w 
odpowiednim stosunku, biorąc za podstawę ceny 
świadectw przemysłowych na r. 1924, wyrażone 
we frankach złotych, 4) przedsiębidrstwa pierw- 
szych dwóch kategoryj handlowych i pierwszych 
pięciu kategoryi przemysłowych, uiszczające po 
1 stycznia br. podatek przypadający od obrotu 
osiągniętego w miesiącu grudniu 1923 r. wirny 
obliczyć podatek i dodatki w markach polskich, 
dokonać ustawowych-potrąceń również w mar- 
kach polskich, a pozostającą do uiszczenia kwotę 
podatku przeliczyć na franki złote według kursu 
obowiązującego w dniu 2 stycznia (1 frank złoty 
równy 1,220.000 mkp.). Obliczone w ten sposób 
kwoty fianków złotych wpłaca się do kas skar- 
bowych według kursu franka złotego, obowiązu- 
iącego w dniu wpłaty, 5) odpowiednie wartości 
(kursy franka złotego), o których mowa w ustę- 
pach poprzednich, będą podawane do wiadomości 
publicznej we właściwym czasie oddzielnemi roz- 
porządzeniami, 6) od niewpłaconych w przepisa- 
nych terminach kwot podatku przemysłowego po- 
biera się, poczynając od 1 stycznia kary za zwło- 
kę w wysokości 2 proc. miesięcznie. Wkońcu przy- 
pomina się osobom interesowanym, że obowiązek 
przedkładania zeznań do podatku przemysłowego 
za H. półrocze 1923 upływa w dniu 31 stycznia, 
przyczem zwraca się uwagę, że uchylający się 
od tego obowiązku lub przedkładający nieczupełne 
dame w zeznaniach narażają się na grzywny od 
11} do 341 franków, a nadto na utratę prawa od- 
wołania od wymiaru podatku. 


USTĄPIENIE PREZESA LWOWSKIEJ IZBY 
SKARBOWEJ 


Wczoraj ustąpił prezes Izby skarbowej we Lwo 
wie, p. Bugno, z zajmowanego od szergu lat sta- 


nowiska. Po pożegnaniu się z naczelnikamj wy- 
działów oddał p. Bugno urzędowanie w ręce swe- 
go zastępcy p. Skwarczyńskiego. Jako kandydata 
na prezesa wymieniają b. wiceministra skarbu, dra 
Weinfelda, 


TERMIN IV TARGU POZNAŃSKIEGO 
ustalony został na czas od'27 kwietnia do 4 maja 
1924 r. Wedle doniesień Miejskiego Urzędu Tar- 
gu Poznańskiego, będzie tegoroczny Targ miał o- 
prócz cech ubiegłych Targów Poznańskich, cha- 
rakter targu eksportowego. W krakowskiej Izbia 
handlowej i przemysłowej otrzymać mogą zainte- 
resowane przedsiębiorstwa formularze zgłoszeń R 
prospekty Targu. 


TARGI LIPSKIE 

Wiosenne targi lipskie będą trwały od 2 do 11 
lipca. Wobec ustalania się waluty, urzędowe koła 
spodziewają się licznego napływu obcych. Ze 
względu na wysokie ceny w Niemczech, towary 
polskie kalkulowałyby się taniej od miejscowych i 
mogłyby liczyć na zbyt. Zarząd targów wobec e- 
wentualnego udziału towarów polskich odnosi sie 
zasadniczo przychylnie i gotów jest oddać na ten 
cel odpowiednie „staudy*, 


Gica MraNoWSKA z 16 stycznia 


W tysiącach marek pols 


ich y 


Akcje hankowe | 


ITA Transakcje | 
Bank Przemysłowy I-—VIII || 3000 3500 8300 — 3100 
Bank Hipoteczny «e... | | 
Bauk Matopoiski. .... 3500 4000 
Ziemski Bank Kredyt. . 1800 2000 1850— 1825 
Powszechuy Bank Kredyt. 600 | 700 825 — 600 
Akc. Bank Związkowy 1-iX || 300 400 350 
Bank Komercjalny I—IV || 650 750 726—700 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Związ Spółek Zarob. | 28000 | 38000 131000-29000 | 


Bank Ziemski, Łańcut ., 
Miljonówka . « da e soo. 


Akcję tow. handi. i przem. 


P, T. H. 1—V-em . ..... 
„imper“ RZEEKEK 
"Pharma* (B. Jawornieki) 
T, H. Bracia Rolniccy , , 
„Polski Glou” M 
C. Harıwig, Poznań. ,,, 
Zegługa Polska . e.s. 
Zieleniewskii—i1Vem. , . 
H.Cegielski, Poznan |-IX , 
Warsz. Parowozy 1—lil em, 
AutumoLoL ,... 
„Potęga* Tow. huty żel... 
*Leunesz" . een e 
„Irzebinia* 1=V] ,,,,. 
„Pocisk* 3997 
Portland-Cem. Szczakowa 


32u0 


3000 
950 


8uL0 — 2850 
200—190 
270U—260U 
900—750 
875—5650 


725 630 
82u0u-62500 | 
4000 - 4100 
37U0— 351 0 

2000 


750 
65000 
4200 
4000 
20.0 


4650— 4450 | 
4500—4900 


4809 
5000 


UÓTKU o.oo sasson o. || 85000 80000 | 89000-90000 
DICFSZA oo%0000000 R "86000 | 40000 880UU-5 7 0U 
Lepege l=iV . 2.) de. || 20009 25000 | 240U0-2uUU0 
Polska Nafta .. . | o5u0 s3uU0u 2850 — 27U0 
„Pokucie* Naft. Sp. akc. I 1500 | 2000 | 1990—1850 
UIbUS sa: ........ s3u003 38v00 

Ja aa M tI0UU 1500 1350 
SUR se Gu. ava | 41300 7800 7600—7 5V0 
Syuuykat Koszyk., Kraków ` 1000 | 1500 1300 
liuszcze trzebinia .. „.. | 20000 l 25000- | 23500-24500 
„Kranus* |—Vł em. ... | 72500 < 8000 7500 
Fabr. cukru w Chogorowie 

Porceiana Cimielów  ., , || 8500 9009 8800 — 8700 
Eleku. siersza 1—IV em. | 2000 | 2400 |! 2200- 205v 
Zakłady przem. „Ryugrat” | 600 700 62a 
5. W. Niemojowski ... 4000 | 4w0 | 4100— 4000 


Fabr. kapel. w Myślenicach 


TELEGRAMY GIEŁDOWE 

Warszawa, 16 stycznia (PAT). Waluty: Dolary 
9 miljouów 850 tys., sprzedaż 9 miljonów 950 tys., 
kupno 9 miljonów 750 tys. 

Czeki: Belgja 408 tys., sprzedaż 412 tys., kupno 
404 tys., Holandja 3 miljony 665 tys., Londyn 42 
miljony do 41 milionów 900 tys., sprzedaż 42 miljo- 
ny 300 tys., kupno 41 milojnów 500 tys, Nowy 
York 9 milionów 850 tys, sprzedaż 9 miljonów 
950 tys., kupno 9 miljonów 750 tys., Paryż 453 tys. 
do 444.500, sprzedaż 448.500, kupno 440.500, Praga 
286.900—-282.700, Szwajcarja  1,703.500—1.605.000, 
sprzedaż I miljon 712 tys., kupno 1 miljon 678 tys., 
Wiedeń 138.500, sprzedaż 140, kupno 136, Włochy 
444—443 tys. złoty frank 1 milion 900 tys., bon 
złoty 1 miljon 400 tys., do 1 miljon 500 tys., Sztok 
holm 2 milojny 570 tys.. Bukareszt 49,4. 

Wiedeń 16 stycznia (PAT). Dewizy: Amsterdam 
20.500, Zagrzeb į Belgrad 873, Berlin 16'20, Bruk- 
sela 2864, Budapeszt 2'41, Bukareszt 351, Chrystia- 
nia 9880, Kopenhaga 12.500, Londyn 302.700, Ma- 
dryt 8680, Mediolan 3064, Nowy York 70.935. Pa- 
tyż 3282, Praga 2070, Sofia 503, Sztokholm 18.270, 
Warszawa —, Zurych 12.275. Dolary 70.860, bel- 
gijskie 2825, bułgarskie 481. duńskie 12.350, niemie- 
ckie 15.50, angielskie 300.900, francuskie 3235, ho- 
tenderskie 26.300, włoskie 3030, iugosłowiańskie 
812, norweskie 9760, polskie 55—65, rumuńskie 
340, szwedzkie 18.660, szwajcarskie 12.200, hisz- 
pańskie 8760, czeskie 2057, węgierskie 2, 


PRYWATNY KURS MARKI W ZURYCHU 


Zurych, 16 stycznia (PAT). Bankverein notował 
dziś Warszawę 0'000060—0'000100. 
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Dalsze aresztowania w PPP 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 16 stycznia. 

Dziś rano aresztowany został „szef sztabu” 
PPP, pułkownik w rezerwie Tomasz Łubieński. 

Na prowincji dokonano wczoraj aresztować w 
Łodzi, Kielcach, Radomiu | Poznanłuu W Łodzi 
aresztowani zostali: adwokat Jurkowski, inż. 
Wścieklica i porucznik Horodyski. Ogółem na sro- 
wincji aresztowano około 50 osób, z czego część 
po przesłuchaniu uwolniono. 

W Warszawie aresztowano 15 osób, z czego 10 
owolńiono. Wśród aresztowanych wczoraj znaf- 
duje się komendant okręgowy PPP p. Pauli. 

ledztwo policyjne zostało zakończone I od dziś 
sprawe objął sąd okręgowy, gdzie śledztwo toczy 
się pod kierunkiem prokuratora Rudnickiego. 


P. KIERNIK „INTERWENJUJE* 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, b. mi- 
nister spraw wewnętrznych p. Kiernik interwenju- 
je w ministerstwie spraw wewrsiętrznych dla za- 
bezpieczenia sobie tyłów. 


NIEUDAŁA AKCJA PPP W ARMJI 


Że śledztwa wynika, że PPP usiłowało rozsze- 
rzyć swe wpływy na wojsko, które jednak za- 
chowało się opornie. Zaledwie kilku oficerów pod- 
dało się wpływom PPP. 

Co do aresztowanego Michałowskiego zazna- 
czyć należy, że niema on nie wspólnego z kapita- 
nem Romanem Michałowskim, byłym legjonistą, 
kierownikiem referatu w HI. oddziele sztabu, obe- 
cnie atache wojskowym w Londynie, 


Qdpowiódź na interpolacją w sprawie zajść 6 listopada 


(Telefonem od kcresponidenta „Naprzodu'*) 
Warszawa, 16 stycznia. 
Do kancelarii sejmowej wpłynęła odpowiedź mi- 
nistra sprawiedliwości na interpelację kilku u- 


grupowań poselskich w sprawie zajść krakowskich 
z 6 listopada. Odpowiedź nie zawiera żadnych no- 
wych szczegółów, opierając się na ntaterjałe ze- 
branym w śŚlodztwie sądowem. 


P. Zamoyski obejmuje tekę spraw zagranicznych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 16 stycznia. 
Ministorstwo spraw zagranicznych komunikuje, 
że p. Zamoyski dnia 19 bm. złoży prezydentowi 


Millerandowi swe listy odwoławcze ze stanowi- 
ska posła polskiego w Paryżu, poczem natych- 
miast uda się do Warszawy dla objęcia urzędu 
ministra spraw zagranicznych. 


Otwarcie parlamentu angielskiego 


MOWA TRONOWA 
(PAT) Londyn, 16 stycznia. 

Wczoraj Król i królowa z zachowaniem zwykłe- 
go coremonłału udali się do pałacu Buckingham- 
kiego, a stąd do katedry westininsterskiej. Nastę- 
pnie król udał się do Izby lordów, gdzie odczytał 
prędzie, Król wyraża w orędziu zadowolenie, że 
może stwierdzić postęp na drodze rozwiązania kwe 
itli, które do chwili obecnej przeszkadzały w po- 
rozumieniu się narodów i opaźniały naprawę sytua 
gji światowej. Przechodząc do kwestii Ligi naro- 
łów, zaznaczył król, że Anglja ocenia należycie 
psiągnięte przez Ligę rezultaty i staraniem rządu 
angielskiego będzie dążyć do umocnienia tej insty- 
wcji. W sprawie morderstwa na granicy Afgani- 
ttanu rząd anglelski wniósł protest i ma nadzicję, 
te całkowity porządek w tej części imperium na- 
tapi- Konferencja dominjów zapewniła ekonomi- 
sna współpracę całego imperjum i umożliwiła bez 
pbciążanłia styuacjł finansowej państwa udzielenie 
tominjów znacznych ułatwień i przywilejów cel- 
pych. Dalej czyniąc aluzję do wyniku ostatnich 
wyborów, wskazał król, że projekty zalecane przez 
wad Baldwina, a przewidujące dążenie: do rozwo- 
iu gospodarczego, z powodu stosowania nowej po- 
tyki celnej, nie zostały przez naród zaaprobowa- 
je. Z tego względu będą przedłożone parlamento- 
Wi nowe projekty, zgodnie z propozycjami konfe- 


yencji ekonomicznej w kwestjł eksportu, kredytów, 
t 
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Nowy statut banka emisyjnego 


Warszawa (AW). W gabinecie ministra Grab- 
ikiego odbyło się wczoraj posiedzenie komitetu or- 
janizacyjnego banku emisyjnego. Uchwalono od- 
rzucić dawny projekt statutu i przystąpić do opra- 
:owania nowego, który będzie przedmiotem roze 
ważań na najbliższem posiedzeniu Rady ministrów. 


Memorjał Wyzwolenia 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). Jak z odbywa- 
acych się obecnie obrad Wyzwolenia słychać, 
lub ma zamiar wystosować do p. Grabskiego me- 
horja! z żądaniem przeprowadzenia reformy rol- 
lej. Dalszem żądaniem memorjału będzie zamia- 
iownnie marsz, Piłsudskiego szefem sztabu. 


P, Darowski posłem w Moskwie 


' Warszawa (PAT). Rząd sowiecki udzielił agre- 
nent przyszłemu posłówi Rzeczypospolitej polskiej 
w Moskwie p. Stanisławowi Darowskiemu, który 
„M najbliższych dniach złoży tekę ministerstwa pra- 
ty i uda się do Moskwy, iako minister upełnomoc- 
ony i poseł nadzwyczajny. i 


Usłąpienie p. Karpińskiego 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). B. minister skar- 
fpu į senator endecki p, Stanisław Karpiński wobec 


subsydjów dla konsorcjów prywatnych. Rząd — 
powiedział dalej król — przygotowuje projekty ode 
budowy zniszczonych części północnej Irlandji, a 
to celem okazania pomocy tamtejszej ludności, któe 
ra znacznie ucierpiała w ostatnich 2 latach. 


MOWA MACDONALDA 

Londyn. W dyskusji adresowej w Izbie gmin 
zapowiedział Ramsay Macdonald wniesienie wo- 
tum nieufności dla gabinetu. Macdonald oświad- 
czył, że partja jego uie może się przyczynić do 
dalszego pozostawania w urzędzie ministerstwa, 
gdyż mowa tronowaą nie daje odpowiedzi na py- 
tanie, czy pattja konserwatywna zamierza wyrzec 
się planu ceł ochronnych. Stronnictwo Macdonalda 
zdecydowało się wnieść we czwartek wotum nig- 
ufności, które będzie brzmieć jak następujs: Jest 
naszym obowiązkiem zwróció z należną czcią u- 
wagę waszej królewskiej mości, że obecni doradcy 
waszej krółewśkiej mości nie posiadają zaufania 
Izby. i 

Przemawiali następnie Lloyd George i Baldwin. 

MOWA GREYA 

Londyn (PAT). W dyskusji adresowej lord Grzy 
dał pońury obraz Sytuacji europejskiej. W ciągu 
swoich wywodów żądał mowca, ażeby wszystkie 
państwa zmusić do przyjęcia statutu Ligi naro- 
dów, a wszystkie próby naruszenia pokoju stłu- 
mić środkami woiskowerni. 


odwołania go ze stanowiska prezesa komitetu Or- 
gamizacyjnego banku emisyjnego złożył godność 
członka Rady naczelnej Związku bamków pol- 
skich. 


Echa wypoliczkowania p. Strońskiego 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.*). Sąd honorowy 
oficerski w sprawie porucznika Radomskiego, 
który swego czasu wypoliczkował pos. Strońskie- 
go, orzekł nie poddać sprawy porucznika R. pod 
sąd honorowy, ponieważ Radomski nie uchybił 
godności oficera. 


Uczta dla b. więżniów politycznych 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.*). Jak donoszą z 
Londynu, Macdonald wydał ucztę na cześć człon- 
ków parlamentu, którzy byli więżniami politycz- 
nymi. Na zaproszeniach Macdonald napisał: „Sta- 
ra to historia — z więzienia do parlamentu.“ W 
uczcie wzięło udział 19 osób, między innymi poseł 


Zuzanna Lawrence. 
w szkole T. Nowaka ù 


Wp i przyjmuje codzienie kanc. ul. Krowoder- 


COTONE ska 17, lp. Nauka pisania na nassynas.. 


NA NOWE PÓŁROCZNE 
KURSA HANDLOWE 


x 


Związki i zóromadzenia 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! W myśl w 
chwały Wydziału Rady Robotniczej z 6 stycznia 
br. zwołujemy na niedzielę 27 stycznia o godz. 
10 przed południem w sali Domu Rob. przy ul. 
Dunajewskiego 5, Il p DOROCZNE OGÓLNE 
ZEBRANIE PARTYJNE z porządkiem dziennym: 
1) odczytanie protokołu z ostatniego rocznego ze- 
brania partyjnego, 2) sprawozdanie a) sekreta- 
rza z działalności, b) skarbnika, c) klubu radców 
PPS, d) stow. spożywczych, e) tow. przyjaciół 
dzieci, f) komisji oświatowej, g) z XIX kongresu, 
h) patronatu nad więźniami »olitycznymi, 3) spra- 
wozdanie poselskie tow. dra Bobrowskiego, posła 
miasta Krakowa, 4) sprawozdanie komisji rewi- 
zyjnej, 5) wybór Wydziału Rady Robotniczej, 6) 
wnioski. Wstęp mają tylko tow. opłacający (bez 
zaległości) podatek partyjny. W myśl uchwał XIX 
Kongresu czynne prawo nabywa się po 2 miesią- 
cach, bierne po 6 miesiącach należenia do partii. 


Za Wydział Rady Robotniczej PPS: 
Dr Emi! Bobrowski, przewodniczący. 
Dr Józef Rosenzweig, sekretarz. 


Repertuar 


Teatr im. Jul. Stowackiego 
Czwartek: „Kaligula" K. H. Rostworowskiego. 
Piątek: „Kaligula“. 

> Teatr Bagatela 
Czwartek: „Noc sabatu". 
Piątek: „Noc Sabatu". 

Teatr mielski Operetka 
Czwartek: „Szczęście Mery". 
Piątek: „Szczęście Mery“, 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza 
(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników). 
Sekretarjat U. L. otwarty od 5—7 wieczór. 
Piątek, 18 stycznia o godz. 7.30 wiecz. „Ludność 
i życie„gospodarcze Polski" W, Nusbaum, asy- 

© stent Uniw. Jagiell. 
Kollegium wykładów naukowych 
(Rynek A--B 39). 
_ Początek o gOdz. 7 wieczór. - 
Czwartek. Prof. Henryk Gralski: Pismo  „du- 
chów“ w świetle pismoznawstwa sądowego. 


Kinoteatry 


Uciecha: Tih-Minh, dramat sensacyjny 2 serje 
razem. 
„Reduta” (ul. Lubicz 15) nowy program: „Nasi 
Praojcowie". 
pa m 


ROZMAITOŚCI 


—0— 
KINEMATOGRAF W ROSJI SOWIECKIEJ 


Tak w Moskwie, jak i w Petersburgu, nietylko, 
Że czynne są wszystkie wielkie kinoteatry dawne, 
lecz otwierane są coraz nowe przybytki muzy e- 
kranowej. Z prawdziwym komfortem urządzone, 
co wieczór ściągają liczne rzesze” publiczności. 
Przyczynia się do tego i względnie niska cena 
biletów — cztery raży tańszych od biletów tea- 
tralnych — przeciętnie bowiem miejsce w kino ko- 
sztuje obecnie.. tylko miljard rubli sow., to zna- 
czy mniej więcej 7 funtów chleba. 

Jakie obrazy wyświetlane są przeważnie? 

Ostatnio największem powodzeniem cłeszyty się 
filmy: „Indyjski grobowiec”, „Człowiek beż nas 
zwiska“, „Atlantyda“, Awantunicze kobiety", „Kró- 
lowa ostryg" i „Ginące narody“ — czyli filmy, 
które niedawno jeszcze podziwiała również War- 
szawa. Ostatnio (równocześnie z Warszawą) wy- 
świetlano „Hygienę małżeństwa" — film propa- 
gandystyczny przeciwko zwyrodnieńiu rasy i cho= 
robom wenerycznym. 

W Moskwie istnieją trzy wielkic wytwórnie fil- 
mów. Z tych na specjalne wyróżnienie zasługuje 
„Sew Zap. Kino“ (po polsku: północno-zachodnie 
kino) i „Gas. Kino (po polsku: państwowe kino). 
Wytwórnie te nie tracą bynajmniej czasu, a fil- 
my ich są pod względem artystycznym bez za- 
rzutu. Ostatnio triumfy święciły następujące obra- 
zy wytwórczości moskiewskiej: „Krasnyje rtjavo= 
lata“ (Czerwone diabięta!, baśń fantastyczna, któ- 
rej bohaterzy -- dwoje małych dzieci = wzięli do 
niewoli — Maclnę, słynnego przywódcę bandy u- 
kraińskiej. — „Dipłomaticzeskaja tajna" (Tafemai- 
ca dyplomatyczna) — romans osuuty- na tle wy- 
kradzionych papierów dyplomatycznych oraz wieł- 
ki fim propagandystyczny „Wsia włast* Zowie* 
tam“ (Cała władza sowietom). Zdjęć dokónano na 
miejscu w pałacach carskich, a staranność w wy- 
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stawie posunięto tak daleko, iż rolę kamerdynera 
carskiego odegrał autentyczny stary kamerdyner 
Aleksandra II. 4 

Ciekawą jest rzeczą, że władze sowieckie, nie 
stworzyły, jak dotącę ani jedriego kina naukowego. 
W Moskwie niema ani kin robotniczych, ani kin 
szkolnych, ani kin propagandystycznych. 

[jeszcze jeden znamienny rys. Filmy osnutę na 
tle życia robotniczego (jak np. niektóre arcydzicła 
Grifiitha) nie mają zupełnie powodzenia; cieszą 
się niem natomiast obrazy, których akcja toczy 
się w bogatych pałacach miliarderów. 

—000— 
PODRÓŻ POŚLUBNA, KTÓRA NIE MIAŁA 
SZCZĘŚCIA 

Wesołą anegdotę opowiada Anatol France o zna- 
nym angielskim folkloryście i histo.yku kultury 
lamesie Frazerze, który przebywa obecnie we 
Francji. 

Kiedy Frazer ożenił się — żona jego jest fran- 
tuzką, która należy do jego wielbicieli — znaido- 
wał się on właśnie w połowie pracy nad drugini 
tomem wielkiego swego dzieła o zwyczajach i o- 
oyczajach w wychowaniu. 

„Jak tylko ukończę tom — zapewniał swą mło- 
dą żonę —- wyjedziemy w podróż poślubną. Ale 
iiezmordowany badacz odkrył coraz to więcej mas 
terjału tak, iż tomy narastały — zapomniawszy o 
podróży. 

Tak upłynęfy dwa lata. Wszystko jednak ma 
swój koniec, a więc i najbogatsze dzieło naukowe. 
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Pewnego więc dnia oświadczył Frazer uradowa- 
nej małżonce: „Dzieło skończyłem i detrzyniam 
przyrzeczenia! Za ośm dni wyjedziemy, wprzód 
jednak pragnę dla mych przyjaciół wydać obiad“. 

Pani Frazer znała dobrze swego męża. Posa- 
dziła go więc między dwoma przyjaciółmi, co do 
których nie przypuszczała, by rozmowa z nimi 
mogła dać impuls do napisania jeszcze piątego to- 
mu. — Tymi pewnymi przyjaciółmi byli: pewien 
dyplomata, znany ze swej powściągiiwości w sło- 
wie i — Anatol France, któremu także nie można 
zarzucić zbytniej gadatliwości. 

Wszystko szło znakomicie, dopóki na końcu o- 
tiadu nie podniósł się pewien gość dla wygłos7e2 
unia mowy, którą rozpoczął temi nieszczęsnemi 
słowami: z 

„istnieje tu dawny znany obyczaj, że nowy 
dzierżawca, nijąc za zdrowie swego pana, wylewa 
z kielicha kilka kropel na domowe ognisko“. 

Przy tych słowach wykonał James Frazer ra- 
dosrny gest. Odkryto przed nim nowy zwyczaj i 
zaraz po obiedzie zabrał się do pracy nad piątym 
tomem. Tem samem podróż poślubna odwlokła się 
źuowu na nieograniczony czas. 

—000— 
REKORD WYSOKOŚCI ZLOTU NA SPADO- 
.  „CHRONIE 

Niedawno doniosły pisma zagraniczne, że sier- 
Żant lotnictwa amerykańskiego Randle Eose opu- 
ścił się na spadochronie z wysokości 1600 metr. 
Czemże jest jednak ten „exploit“ wobec zuchwa- 
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łego czynu, jakiego dokonał inny podoficer ame- 
rykański kapral Dewev T. Webb, który pobił re- 
kord wysokości, spadając z 6.550 metrów. Prze- 
strzeń tę przeleciał on w 18 minut, czyk średnio 
robił około 6 m-sek. Webb oświadczył swym 
władzom, które rekord stwierdziły oficjalnie, że 
gdyby nie warunki atmosferyczne, potrafiłby zro- 
bić jeszcze lepiej. Oczywiście opuszczenie się z 6 
tys. metrów nie jest bardziej niebezpieczne, niż z 
up. 300 m., gdyż i tu w razie nierozwamięcia się 
parasola Śmierć jest nieuchronną, a na krótszej 
przestrzeni łatwiej o taki wypadek, jeduiak każdy 
przyzna, że skok w próżnię z 6 klm. musi być wya 
jątkowo mało zachęcający i kapralowi Webbowi 
trudno byłoby zarzucić brak odwagi. Pozatem lot 
18-minutowy w warunkach wysoce niedogodnych, 
musi też mieć swoje niemiłe strony. Oczywiście 
najbardziej denerwujące są pierwsze sekundy lotu, 
gdy człowiek spada ze zwykłem przyspieszeniem 
i wyczekuje (nie bez pewnego zdenerwowania za- 
pewne), czy spadochron zechce się rozwmąć, czy 
też nie, a spadochronoim zdarza się, że zapomniał 
się rozwinąć“. 

Niemniej podziwu godną jest francuska. Mille 
Denise Collin, która zjechała wprawdzie tylko z 
350 m., ale za to na nowym typie spadochronu, 
co do którego rzeczoznawcy mieli poważne wąt- 
pliwości, czy spełni on swe zadawie należycie. Pan- 
ita Colin opadła szczęśliwie, by przyjąć na ziemi 
powinszowamia z powodu swej niezwykłej od- 
wagi. 
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DYREKCJA PRACOWNI ZwiĄZKOWEJ 
RZEZ 3IARSAO-KAMIENIARSKIEJ 
towarzyszenie z ogran. poręką w Kra- 
kowie, ul. Warszawska 57. 


wołuje na: dzień 24 stycznia na godz. 
popołud. w lokalu Pracowni Związkowej 


Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie 


Z następującym porządkiem dziennym : 


1. Odczytanie protokółu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. 
2. Rozwiązanie i likwidacja stowarzy- 
szenia. 
3 Wnioski i interpelacje. 
Za Dyrekcje: 
Franciszek Łuczywo. 
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Feliks Mroczek. 


Drukarnia Ludowa 
Dunajewskiego 5. 
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nie wpisujcie się do zagranicznych towa- 
rzystw korespondencyjnych. Jedynem pol- 
skiem towarzystwem międzynarodowej wy- 
42 miany jest 
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Adres: Kraków, ul. Retoryka L. 1, li. p, 


ładka roczna 5 franków szwajc. po kursie dzien. 
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